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W E D Ł U G  W S T Ę P N Y C H  

O B L IC Z E Ń  DO D N IA  12 
S T Y C Z N IA  B P . R Y B O ­
ŁÓ W S TW O  M O R S K IE  W Y  
K O N A Ł O  Ł Ą C Z N IE  M IE ­
S IĘ C Z N Y  P L A N  P O ŁO ­
W Ó W  W  33,3 PROC.

P rzedsięb iorstw a państwo  
we uzyska ły 32,3 proc., w  
tym  „B a rk a ”  —  49,6 proc., 
„K o ra b ”  —  44,5 proc., „ K u ­
te r ”  —  44,0 proc., „ A r k a ”  
—  24,7 proc., „ D a lm o r”  —  
24,1 proc., „S zkun e r”  — 18,3 
proc., „O d ra ”  —  0,8 proc.

Spółdzielczość w ykona ła  
ogółem p la n  w  27,2 proc., 
a r yhacy in d y w id u a ln i —  
40,8 proc. zadań miesięcz­
nych.
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RYBAK
MORSKI

X  Y  C  O  D  N  I K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

Próby wypadły pomyślnie

NR 2 (119) 15 STYCZNIA  1955 R. CENA 40 GR

K R O C Z Y L IŚ M Y  w  osta t-
1 n i ro k  P la n u  6-le tn iego . 

Od p ra w id ło w eg o  us ta w ie n ia  
zadań w  I  k w . br., w łaśc iw ego 
roz łożen ia  p la n u  na poszczegól 
ne spó łdz ie ln ie  zależy w  d u ­
żym  s topn iu  w yko n a n ie  p la n u  
całego roku . Dlatego- też K Z  
S R M  w  G d yn i i  w szys tk ie  za­
rząd y  spó łd z ie ln i muszą zda­
w ać sobie spraw ę z tego, ja k ie  
ciążą na n ich  zadania.

N a ryb o łó w s tw o  spółdzielcze 
p rzypada  —  w e d łu g  założeń 
p la n u  na 1955 ro k  —  o d ło w ie ­
n ie  17,2 proc. m asy ry b  p rze ­
w id z ia n e j d la  całego ry b o łó w ­
stw a m orskiego. Nasze w ięc  po 
ło w y  m a ją  zw iększyć się w  br. 
o 20.6 proc. w  s tosunku do p la ­
n u  1954 r.

A b y  podo łać tem u zadaniu, 
a k ty w  spółdzielczości ryb a c ­
k ie j ju ż  od I  k w . b r. m usi po­
budzać zarów no ryb a kó w , ja k

wiele zależy
M . S IK O R A

Przewodniczący K ra jow ego  
Z w ią zku  Spó łdz ie ln i Rybo­

łów stw a M orskiego

kosztów  w łasnych . O d b ija  się 
to  pow ażnie na ren tow nośc i na 
szych spó łdz ie ln i. I  ta k  spośród 
9 spó łdz ie ln i p o ło w ow ych  K ra ­
jow ego Z w ią z k u  S R M  z zys­
k ie m  ło w iły  je d y n ie  spó łdz ie l­
n ie  „C e rta “  i  „Jedność R ybac­
k a “ , reszta zaś sp ó łd z ie ln i ło ­
w iła  ze s tra tą .

Jak ie  są na jb liższe , g łów ne 
zadania naszych spó łdz ie ln i?

A b y  po lepszyć pracę w a rsz­
ta tó w  rem on tow ych , s ie c ia r- 
sk ich  i  p rze tw ó rs tw a , co z k o ­
le i p rzyczyn i się do u sp ra w ­
n ien ia  p o ło w ó w  •—- na leży za­
tw ie rd z ić  a k tu a ln y  spis no rm  
techn icznych  d la  podstaw o­
w ych  i  po w ta rza ln ych  czynno­
ści oraz og ran iczyć do m in i­
m um  pracę godzinow ą w  p ro -

Rybacy łodz iow i ze spó łdz ie ln i „P o k ó j”  p rzy  połowach na Z a­
lewie W iś lanym

i  p ra c o w n ik ó w  lą do w ych  do 
ry tm icznego  w y k o n y w a n ia  p la  
nów . W zw iązku  z ty m  na leży 
w ięce j a n iże li dotychczas poś­
w ięc ić  uw a g i ry b o łó w s tw u  ło ­
dziowem u. D o tyczy to  szczegół 
n ie  spó łdz ie ln i „B e lo n a “ , gdzie 
tabo rem  ło d z io w ym  od ła w ia  
się pow ażny p ro cen t ryb , lecz 
zarząd n ie  docenia na leżycie  
tego zagadnienia.

We w szys tk ich  spó łdz ie l­
n iach  łodz iow ych ,, k tó re  p ro ­
w adzą p o ło w y  na m orzu  i  za­
lew ach  —  trzeba  też w y p le n ić  
fa łszyw ą  teo rię  ja k o b y  w śród  
załóg ryb a ck ich  n ie  m ożna pod 
nieść dyscyp lin y  pracy. R oz lu ­
źn ien ie  d yscyp lin y  bow iem  
w p ły w a  u je m n ie  na sha rm on i- 
zow an ie  w y jś ć  w  morze, ja k  i  
u sp raw n ie n ie  w y ła d u n k u  ryb .

Dośw iadczenia ub. r. w ykaza 
}y , że m im o  zw iększen ia  dzień 
n ej w yd a jn ośc i po ło w ów  —  co 
P rzyczyn iło  się do p rz e d te rm i­
nowego w yk o n a n ia  rocznych 
zadań spółdzielczości —  odsu­
w ano na da lszy p la n  p ro b lem  
zdolności eksp lo a tacy jn e j i  go­
tow ości techn iczne j jednostek 
łow czych (szczególnie w  spó ł­
dz ie ln iach  „F ro n t  N a ro d o w y“  i 
„B e lon a  ). T rzeba to  p rze ła ­
m ać w e w szys tk ich  spó łdz ie l­
n iach  i ju ż  w  I  k w a rta le  b r. o - 
siągnąć zap lanow aną gotowość 
techniczną taboru , co p rzyczy ­
n i się do podn ies ien ia  jego zdol 
ności eksp loa tacy jne j.

Poważna bolączką ryb o łó w s t 
w a  spółdzielczego są nada l 
zbyt m ałe w yn ik i w  obniżce

d u k c ji a prze jść  tam , gdzie je s t 
to  m ożliw e , na pracę ako rdo ­
wą.

U zyskan ie  lepszych w y n ik ó w  
w  e ksp lo a tac ji i  p rze tw ó rs tw ie  
w ym aga zm n ie jszen ia  o 50 
proc. w y ła d u n k u  ry b  n ie p a tro - 
szonych w  k la s ie  „ B “  i  w y e li­
m in o w a n ia  dostaw  ry b  w  k la ­
sie „C “ . T a k ie  zaś spó łdzie ln ie , 
ja k  „W y z w o le n ie “ , „P o k ó j“  i  
„C e rta “  p o w in n y  zm n ie jszyć 
co n a jm n ie j o 50, proc. s tra ty  
w  obrocie  węgorzem  żyw ym , 
pow sta jące przez u b y te k  riabwa 
dze, ja k  i  przez śniecie ryb .

Kon ieczne je s t rów n ież  w p ro  
w adzen ie  zasady w łaściw ego 
obchodzenia się z s iec iam i (u - 
rządzen ia do suszenia, im p re g ­
nac ja  itp .) oraz pogłęb ien ie  
k o n tro li p rz y  w y s ta w ia n iu  p ro  
to k o łó w  zniszczenia sieci i  
sprzętu. A b y  n ie  tw o rzyć  nad- 
m ie rn ych  zapasów sieci go to­
w ych , zarządy spó łdz ie ln i po ­
w in n y  un ika ć  „p ro d u k c ji d la  
p ro d u k c ji“ .

Od s łużby techn iczne j w ym a 
ga się op racow an ia  fo rm  w spó ł 
zaw oo .tic iw a  o bezaw ary jne  
p ły w a n ie  i  s tw orzen ie  ta k ic h  
w a ru n kó w , aby n ie  by ło  p rze ­
te rm in o w a n ych  rem ontów .

W  zakresie zaopa trzen ia  i  go 
spo da rk i m a te ria ło w e j trzeoa 
zw iększyć k o n tro lę  i  ew idenc ję  
oraz zaniechać w yd a w a n ia  zało 
gom  ry b a c k im  na dm ie rnych  ilo  
ści sprzę tu  i  s ieci na zapas, ja k  
to m a m iejsce, w  spó łdz ie ln iach  
łodz iow ych . Pozycja  „ ló d “  w y ­
nosi w  ty c h  spó łdz ie ln iach  1 
m il io n  z ło tych . D latego zarzą­
dy  ich  n ie  mogą zapom inać o 
zaprow adzen iu  oszczędniejszej 
gospodark i lodem .

W ype łn ia ją c  te  zadan ia ju ż  
w  I  k w a rta le , zapew n im y so- 
bie pe łną i  p rze d te rm inow ą  re ­
a lizac ję  p la n u  rocznego.

Podczas prób z m etonącym i u b ra n ia m i kapokow ym i d la  ryb a ­
ków  komisja. p iln ie  siedzi, czy pom ysł ra c jo n a liz a to rs k i L . A n -  
drus.aka zda egzamin. (Spraw ozdan ie z prób zamieszczamy na

Przodujący łososiowcy „Szkunera“
T3 Y B A C Y  najm łodszego przed 
J 1 sięb io rstw a połowowego 
„S zkun e r”  we W ładysław ow ie 
ju ż  w  pierwszych dniach no­
wego roku  uzyska li w  poło­
wach łososia dobre w y n ik i.  Za­
łoga k u tra  „G d y  131”  z szyp­
rem  P . Konkolem  w yładowała 
ó stycznia 144,5 kg, a 8 b m .—  
dalsze 56 kg% N a  d ru g im  m ie j-  
scu znalazła się załoga „W ła  
61”  (szyper F r .  Kohnke) z w y- 
n ika m i 87 i 52 kg. Połow y in - 
nych rybaków  są rów nież w yż­
sze niż w  g ru dn iu . D zięk i temu, 
m im o k ilk u  dn i sztorm owych, 
przedsiębiorstwo „S zkun e r”  w y  
konało w  I  dekadzie stycznia 
30 proc. miesięcznego p lanu 
połowów łososia.

F a k ty  powyższe dowodzą, że 
łosoś nada l u trz y m u je  się na 
naszych łow iskach i  chętnie 
bierze przynętę, zwłaszcza świe 
zego szprota.

Rybacy „S zkunera ”  żywo in ­
te resu ją  się techniczną stroną 
połowów, usp raw n ia jąc  i  dysku 
tu ją c  nad różnym i elem entam i

pobytu w Górkach W schodnich

T l,/R Z E D Ł E M  do D om u R y -
"  baka w  G órkach W schod­

n ic h  ja k  do grobu. Cisza śm ie r 
te ina . W idocznie wszyscy w y ­
szli. Jest przecież św ięto, 6 s ty ­
cznia, godzina d ruga  po p o łu ­
dn iu... N a c h y b ił t r a f i ł  o tw ie ­
ra m  d rzw i. D w óch m ło dych  lu  
az i leży na łóżkach. Śpią.

•••Kiedy s ta r li z oczu sen, za­
czę li opow iadać. Ż yc ie  k u l tu ­
ra lne? R o z ryw k i?  Proszę. Św ie 
tnca  czynna reg u la rn ie , to  zna 
czy je s t o tw a rta  w  sw o ich  go­
dzinach. M a rad io , b ib lio tekę , 
g ry , Pm g -  pong. K in o  p rz y j e- 
z(?z^  .c0 S0J5°tć , czasem też w  
p ią tk i,  z w y k le  w y ś w ie tla  2 f i l ­
m y. Koniec.

A le  je ś li k toś  sądzi, że to  w y  
sta rczy d la  s tw orzen ia  ja k ie ­
goś życ ia  k u ltu ra ln e g o , ro z ry w  
kowego, tow arzyskiego, k tó re -
b v  r>r-zvciągneb) i rr>Tł-u<,z-,>0 
m łodzież —  niech p rzy jedz ie  do 
G órek W schodnich w  św ięto, a 
w ięc  w ted y , £ ied y  p ra w ie  wszy 
scy m a ją  w o ln y  czas. P rzekona 
się w ted y , że n ie  w ystarczy...

—  Jest u  was ko ło  sportowe?
—  N ie ma.

Komu należą się cięgi?
A  zespół a rtys tyczn y  p rz y  

św ie tlicy?
—  N ie  m a żadnego.

O db yw a ją  się re g u la rn ie
zabaw y, na p rz y k ła d  w  sobo­
ty?

—  Nie.
—  Z a jęc ia  św ie tlicow e?
—  Też nie.
—  I  cóż na to  ko ło  ZM P?
—  N ie  m a i  ko ła .
—  Jest —  p o p ra w ia  M a ria n  

Czuba —  a le tak , ja k b y  go n ie  
by ło . N a jedno  w ychodzi.

Rzeczywiście, to na jedno  
w ychodz i. Bo fo rm a ln ie  ko ło  
is tn ie je , a le: po p ie rw sze  p rze­
w odn iczącym  je s t ryb a k , k tó ry  
przew ażn ie  p rzebyw a na m o­
rzu, po d ru g ie  —  zebrań an i 
żadnych p rz e ja w ó w  d z ia ła ln o ­
ści ko ła  n ie  by ło  od n ie p a m ię t­
nych  czasów, po trzec ie  —  w ła  
dze zw ie rzchn ie  Z M P  zapom ­
n ia ły  o is tn ie n iu  G órek. I  m ło ­
dzież w  G órkach zapom nia ła  o 
ZM P , bo np. członkowie ko ła  
m ów ią  m i, że n ik t  do n ich  n ie  
przy jeżdża  z Zarządu D z ie ln i­
cowego w  G dańsku, podczas 
k ie d y  już  od dość dawna koło

ich  podlega Z a rząd ow i P o w ia ­
tow em u w  Pruszczu. N a w e t o 
ty m  n ie  wiedzą...

Czy w  G órkach  w  ogóle coś 
się dz ie je  poza pracą?

—  P rzed tem  przy jeżdża ła  do 
nas ja ka ś  a rty s tk a  z Gdańska 
—  m ó w i Józef C zem piński. —  
U czyła  tu  zespół taneczny. O d­
b y ło  się k i lk a  p rób, os ta tn i raz 
p rzy je ch a ła  na począ tku  g ru d ­
n ia , po tem  da ła  spokój i  zespół 
się roz lec ia ł.

Z o fia  W ęsierska b y ła  razem  
z in n y m i na zabaw ie sy lw est­
ro w e j w  Dom u R ybaka.

—  Zarząd spó łdz ie ln i ob iecał 
nam  o rk ies trę . Jeszcze w ieczo­
re m  m ó w ili,  że na pewno bę­
dzie. B y ła , ale w  w a rszta tach  
w  G dańsku, tam , gdzie u rzę ­
d u je  zarząd. A  m yśm y zosta li 
z adapterem .

—  P rzy  adapterze też m ożna 
się baw ić.

—  Można, ale chociaż na S y l 
w es tra  chc ie libyśm y m ieć p ra ­
w d z iw ą  zabawę. Im  w  G dań­
sku chvba o to ła tw ie j.

(Dokończenie na str. S)

sprzętu. M . in . szyper G. K un - 
ke l opracow ał p ro to ty p  nowej 
bo jk i, fla g o w e j, tańszej w  p ro ­
d u k c ji i  znacznie lepszej od do­
tychczasowych. B o jka  znalazła 
ju ż  powszechne zastosowanie 
na wszystk ich k u tra ch  łososio­
wych „S zkunera ” . Obecnie roz­
waża się możliwość z e le k try fi­
kow ania bojek św ietlnych , co 
będzie m ia ło  duże znaczenie w 
sezonie p ław nicow ym . Spraw ą 
tą  pow inna zająć się M orska 
C e n tra la  Zaopatrzenia.

Jednym  z na jpoważnie jszych 
b raków  w  obecnej kam pan ii 
je s t niedostateczne z rad io fo n i- 
zowanie k u tró w  łososiowych. 
Dość powiedzieć, że w  całe j f lo ­
t y l l i  „S zkun era ”  je s t obecnie 
czynny ty lk o  jeden a p a ra t na 
ku trze  „W ła  62” . N a  dalszych 
czterech k u tra ch  rad io te le fony  
są zepsute, a reszta w  ogóle nie 
posiada tych  urządzeń.

Ten stan, k tó ry  je s t w y n i­
k iem  b ra ku  op ieki technicznej 
ze s tro n y  „ A r k i ”  (poprzednie­
go gospodarza p o rtu  w ładysła- 
wowskiego) oraz MORS —  m u­
si p rzy  pomocy pionu technicz­
nego C ZR M  ulec ra d yka ln e j 
zm ianie.

Niezależnie od tego nasuwa 
się konieczność przyspieszenia 
wspólnej narady łososiowców 
W ładysławowa w  celu upo­
wszechnienia doświadczeń przo­
dujących rybaków.

Szkchnie w „Dalmorze“
Powiększająca się stale flo­

ty lla  rybacka potrzebuje coraz 
więcej kadr oficerskich. Dlate­
go też w sezonie zimowym, kie­
dy większa część jednostek Iow  
czych przechodzi planowe re­
monty, dział szkoleniowy „Dal- 
moru" organizuje szereg kur­
sów szkolenia zawodowego.

5 stycznia br. rozpoczął się 
5-miesięczny kurs poruczników 
żeglugi małej, na który uczęsz­
cza 30 osób, a 7 stycznia —  
kurs oficerów-mechaników I I I  
klasy. Kierownikiem obu kur­
sów jest W iesław Romanowski 
—  kierownik sekcji szkolenio­
wej „Dalmoru".

Ponadto 11 stycznia otwarto 
kurs szyprów I  kl. wyłącznie 
dla pracowników „Odry". Na 
tym kursie szkolą się 33 osoby.
15 stycznia nastąni otwarcie 
pierwszego w  rybołówstwie mor 
skim kursu poruczników żeglu­
gi w ielkiej.



Wybieramy nowe władze zwiqzko
IN S T R U K C J A  S ekre ta ria tu  

CRZZ w  spraw ie  wyborów  
do w ładz zw iązkow ych p rzew i­
du je , że zebran ia sprawozdaw­
czo-wyborcze w  grupach zw iąz­
kowych, radach oddziałowych, 
Zakładowych i  m iejscowych po­
w in n y  odbywać się w  okresie 
od 5 stycznia do 15 lu tego ,br.

Znaczenie kam p an ii spraw o­
zdawczo-wyborczej oraz zada­
n ia , ja k ie  w y ła n ia ją  się w  tym  
okresie przed aktyw em  zw iąz­
kowym , precyzu je  uchw ała P re ­
zyd ium  CR ZZ, w  k tó re j m. in . 
czytam y: „W y b o ry  do w ładz
zw iązkow ych w  1955 roku  po­
w in n y  odbyć się pod znakiem 
w a lk i o ulepszenie działa lności 
zw iązków  zawodowych w  dąże­
n iu  do dalszej popraw y w a run  
ków  p ra cy  i  podniesienia stopy 
życiowej mas p racu jących —  
zgodnie z w y tycznym i I I I  K on­
gresu Zw iązków  Zawodowych” .

W  sprawozdaniach składa­
nych przed załogam i za okres 
kadenc ji, ra d y  zakładowe po-

30 grudnia 1954 r. Mendes- 
France przeforsow ał we fra n ­
cuskim  Zgromadzeniu N arodo­
w ym  ustawę ra ty fik a c y jn ą , 
p rzew idu jącą  rem ilita ryzac ję  
N iem iec zachodnich w ramach 
,,un ii zachodn io -europe jsk ie j"
(z prasy).

Rys. z ,.D a ily  W o rke r"
M endes-France  —  dzisie jszy  

Napoleon F ra n c ji

w in n y  poddać pod najszerszą 
dyskusję  mas członkowskich 
w szystkie  podstawowe dziedzi­
n y  p racy i  czołowe zadania 
z w ią zku :

•  rea lizac ję  zakładowych u- 
m ów zbiorowych i  um ów o d łu ­
go fa low ym  w spółzawodnictw ie 
w  zakresie w a lk i o p lan , osz­
czędność p a liw  i  m a te ria łó w , o 
wyższą jakość ry b y , dalszą ob­
niżkę kosztów w łasnych i  roz­
w ó j ruchu rac jona liza to rsk iego ,

9  sp raw y podniesienia w a run  
ków  bezpieczeństwa i  ochrony 
pracy, w a run ków  bytowych za­
łóg, szczególnie na jednostkach 
p ływ a jących , zaspokojenie ich 
potrzeb m ieszkaniow ych i  w a­
run ków  w  Domach Rybaka, za­
opatrzen ia, p racy  OZR, u rzą ­
dzeń socja lnych i  ochrony zdro­
w ia ,

•  pracę św ie tlic , k lubów  i  
b ib lio tek , działalność sportową 
i  o rgan izację  w ypoczynku p ra ­
cow ników  i  ich rodzin . Szcze­
gólną uwagę trzeba zw rócić na 
konieczność lepszej op iek i nad 
młodzieżą p racu jącą  i  je j w y ­
chowaniem, kształceniem  się w  
zawodzie, nad je j bytem , w y ­
poczynkiem, życiem  k u ltu ra l­
nym  i  sportow ym .

Zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze będą podsumowaniem 
i  oceną p racy  tych , k tó ry m  za­
łoga pow ie rzy ła  sprawowanie 
zaszczytnych fu n k c ji zw iązko­
wych. N a  zebraniach tych 
członkowie wysuną do nowych 
w ładz zakładowej o rg an izac ji 
zw iązkow ej dobrych, o fia rn ych , 
doświadczonych i znanych ak­
ty w is tó w , k tó rz y  p o tra f ią  w  
p ra cy  społecznej rea lizować po­
l i ty k ę  P a r t i i  i  Rządu.

W  bieżącej ka m p an ii sp ra ­
wozdawczo - wyborczej w y b ra ­
ne będą g ru p y  związkowe na 
w szystk ich  ku trach . W  ten spo­
sób u a k ty w n i się poważną część 
naszych załóg ryback ich , w łą ­
czy się je  do k ie row a n ia  pracą 
zw iązkow ą i  u re g u lu je  się ró ­
wnież sprawę zb ieran ia  składek 
członkowskich.

W  rybo łów stw ie  dalekom or­
sk im  załogi w szystk ich  jednos­
tek  łowczych w yb io rą  delega­
tów  załogowych, podlegających 
w  zasadzie radzie zakładowej 
z ty m  jednak, że w  okresie w y ­
p ra w  jednostek na łow iska , 
ra d y  oddziałowe p ływ a jących  
baz p rze jm ą na m orzu k ie ro w ­
n ic tw o  związkowe nad pracą 
delegatów załogowych.

Nowe k ie row n ic tw o  zakłado­
w ych o rg an izac ji zw iązkow ych 
pow inno oprzeć sw oją pracę 
przede w szystk im  na planowej 
i  system atycznej dzia ła lności z 
kom is ja m i s tru k tu ra ln y m i i  
z g ru pa m i zw iązkow ym i oraz 
rea lizować konsekwentn ie s łu­
szne w n iosk i i  po s tu la ty  zgło­
szone na zebraniach w ybor­
czych.

N ależy spodziewać się, że no- 
wowybrane ra d y  zakładowe bę­
dą ściśle współpracować z ra ­
dam i narodow ym i i  p rzy  ich 
pomocy zaspokajać istotne po­
trzeby swych członków.

N p. z w ią z k o w i^ ®  „K o ra b ia ”  
oczekują od ra  iy^w akładow e j, 
że w  porozum iM Tu z Prez. 
M R N  uzyska isd tie jące  w  U s t­
ce reze rw y m ieszkaniowe dla 
rybaków . S praw  tych  można 
by w y liczyć bardzo dużo i  n ie­
w ą tp liw ie  będą o n ich  m ówić 
na zebraniach rybacy i  praco­
w n icy  lądow i.

Nowe ra d y  zakładowe w  r y ­
bo łówstw ie pow inny  bardzie j 
n iż  dotychczas zająć się zagad­
nien iem  lecznictw a i  zapewnie­
n ia  rybakom  i  ich rodzinom  
wypoczynku na wczasach.

W słuchu jąc  się w  odgłosy 
szeregowych członków naszego 
zw iązku, rea lizu ją c  w ytyczne 
P a r t i i  i  Rządu —  ra d y  zakła­
dowe podniosą swój a u to ry te t. 
Obdarzone zaufaniem  szerokich 
mas zrzeszą w  swych szere­
gach pracow ników  zn a jd u ją ­
cych się dotychczas poza ZZPŻ.

W A C H O W S K Ac z .

„Ha pirackiej wyspie“
Żyw ym  zainteresowaniem  

pracow ników  m orza cieszy się 
od c h w ili ukazan ia się na pó ł­
kach ks ięgarsk ich opowiadanie 
wydane pod tym  ty tu łe m . A u ­
to r  opracowania —  B ron is ła w  
W ie rn ik  —  op isu je  przeżycia 
po lskich m aryn a rzy  na s ta tku  
„P ra c a ” , uw ięzionych przez 
czangkaiszekowskich p ira tó w  
na wyspie T a iw an .

W  dn iu  19 bm. o godz. 16.15 
Polskie L in ie  Oceaniczne w raz 
ze spółdzie ln ią wydawniczą 
„C z y te ln ik ”  o rg an izu ją  w  a u li 
Szkoły M orsk ie j w  G dyn i dy­
skusję nad tą pub likac ją .

W  dyskus ji, k tó ra  zapowia­
da śię bardzo ciekawie, weźmie 

"rów nież udz ia ł a u to r opracowa­
n ia . W  im ien iu  organ iza torów , 
zapraszam y ńa w ieczór dysku­
s y jn y  rów nież rybaków  i  p ra ­
cowników lądowych rybo łów ­
stwa. (? )

„fflladaśd, padał mi sktządla”
Zbliża się I I  Z jazd Związku  

M łodzieży Polskiej. W związku  
z tym  w całym kraju, we wszy­
stkich środowiskach m łodzeżo- 
wych — robotniczych i studenc- 
kidh, chłopskich i uczniowskich — 
trwa dyskusja nad zagadnienia­
m i dotyczącymi młodego pokole­
nia Polski Ludowej. Byłbym  jed­
nak w w ielkim  kłopocie, gdyby 
mi kazano wyliczyć wszystkich 
tych, których należy zaliczyć do 
młodego pokolenia naszego kra ­
ju. Wszak i  starsi już  wiekiem, 
którzy niemało w idz ie li i  niemało 
przeżyli w swoim życiu, gotow i 
byliby obrazić się, gdyby ich ar 
tym  wyliczeniu pominięto. Bo i 
oni czują się młodym pokoleniem  
(oczywiście nie w iekiem) w na­
szym odmłodzonym, oddychają­
cym młodością kraju. Można bez 
przesady powiedzieć, że wszyscy 
należymy do młodego pokolenia 
budowniczych nowej, socjalisty-

z pobytu w Górkach W schodnich

Komu należą się ciągi?
(Dokończenie ze s tr. 1)

—  D a w n ie j b y ł u  nas zespół 
e a tra ln y  —  opow iada A g n ie - 
zka Chm ielecka. —  G ra ła  m o- 
a s iostra  S tefa i  ja  g ra łam . 
3óźnie j n ik t  go n ie  p ro w a d z ił
ta k  się skończyło.
—  Dlaczego n ie  pó jdz iec ie  do 

iw ie tlicy?
__A  co ta m  rob ić? —  odpo-

v iada po ryw czo  Teresa P e p liń
__ Chcem y m u zyk i, to

iw ie tlic za n ka  m ów i, że m a być 
Iz ien n ik , ja k  znów  je s t m uzy­
ka, to  ty lk o  cicho, żeby in n y m  
lie  przeszkadzało. M a ło  k to  
am  przychodzi. C h łopców  n ie  
na. to  co m am y tam  rob ić? !

Też rac ja . A  ch łopcy nie  
przychodzą, bo dziew cząt n ie  
na. W szyscy jakoś sie m ija ją .

__W iec też w  n iedz ie le  albo
y  po ko i ach sobie gadam y, a l-  
po k ła d z ie m y  sie i  śnim v.

Jak  na dzień św iąteczny, za­
jęcia n ie  n a iciekawsze. W yg lą ­
da jednak, że bardzo p o p u la r- 
ie.

__ Cn u  was ro b i k ie ro w n ik
ku ltu ra ln o  -  ośw ia tow y?

M a k s y m ilia n  B ia łk o w s k i na ­
m yśla się chw ilę , po tem  da je  
wcale t ra fn ą  odpowiedź.

__ Dojeżdża z G dańska raz
aa tydzień.

Z da je  się, że na ty m  kończy 
ńę jego dzia ła lność.

S w ie tlicza nkę  zastałem  p rzy  
sprzątan iu sa li te a tra ln e j i  pa­
len iu  w  piecach. N iby^ n ie  to, 
-o po w in na  rob ić . Cóż, k ie d y  
śbsługa ku le je?... R oze jrza łem  
się po poko jach , nie, po salach 
św ie tlicy . Bo tak iego  lo k a lu  
może G ó rkom  pozazdrościć n ie

li* i r r - « r r c

ty lk o  każda w ieś, ale i  n ie je d ­
no m n ie jsze m iasto . P iękn ie , a 
có tu  się .dzieje?

—  Poza z w y k ły m i p racam i, 
p row adzę zespół dziecięcy z ło ­
żony z p rzedszko laków  i  dz iec i 
z n iższych k las. N ieste ty , n ie  
m ożna zorgan izow ać chó ru  d la  
m łodzieży, bo to  ju ż  trzeba  p ro  
w adz ić  na głosy i  m us i być 
k toś fachow y.

—  Przecież p rzy  szkole m us i 
być  chór? Jest 7 -k lasow a  i  m a 
czw oro nauczycie li.

—  Tak, ale n ik t  n ie  p o tra f i 
p row adz ić  chóru.

D z iw n a  to  szkoła. J a k  ś w ia t 
św iatem , śp iew  b y ł zawsze je d  
ną z na ip ie rw szych  po trzeb  
ro z ry w k o w y c h  lu dz i.

—  Do te i p o ry  n ie  m a k o m i­
te tu  św ie tlicow ego —  m ó w i da 
le i św ie tlicza nka  —  don ie ro  te ­
raz  m a nowstać. M ó g łb y  w ie le  
pomóc. M a m v z ra d io fo n izo w a - 
ne sale, ale an a ra tu  pom ocn i­
czego n ie  m ożem v dopro=;ć się 
z na p ra w v , chociaż podobno 
je s t io ź  gotów. C h c ia łab ym  też 
zorsan iyow ać ro z rv w k i szacho­
w e  i  n in g  -  pongowe.

—  Słusznie, w  ogóle trzeba  
zająć sie snnrtem .

—  T u  je s t p lac  na siatków ­
kę. ie s t s ia tka , sa s łuny. P iłk ę  
nam  je d n a k  z a b ra li do w a rsz ­
ta tó w  w  G dańsku, a z o s ta w ili 
koszykow ą. T a k  samo z a b ra li 
akordeon, g ita rę  i  m ando linę .

—  Ja k  z b ib lio teką ?
—  K siążek m am y ponad ty ­

siąc, b ra k  ty lk o  ks iążek i  g ie r 
d la  dzieci.

W  b ib lio te ce  k s ią ż k i są. A le  
w  pom ieszczeniach dz iew czą t i  
ch łopców  n ie  w id z ia łe m  ani je ­
dnej książki.

*  *  *
Dość. P rzed s taw iłem  tu  t y l ­

ko część m a te ria łu . W szystko

cznej Ojczyzny. I  dlatego też w 
dyskusji nad sprawami przodow­
nictwa w pracy i nauce, zabawie 
i  obowiązku, m iłości i  odwadze, 
biorą udzia ł wszyscy — / m łodzi 
i starzy.

Nie ty lko  młodzież, członkowie 
ZMP, m ówi o nudnych niejedno­
krotnie zebraniaca młodzieży. 
Wszak i  starsi mogą cośkolwiek 
powiedzieć o długich i. nużących 
referatach... Młodzież, z natury  
dynamiczna, niecierpliwa, rwąca 
się naprzód do w ielkich czynów, 
do której przemawia patos boha­
terstwa podniebnego lo tu  czy 
wielkie j przygody na morzu, spra 
wiedliw ie określiła  te długie re­
feraty wygłaszane przez ponu­
rych ludzi mianem „d ę to ló g ii"■ 
Czyż nie mają nacji młodzi, k tó ­
rzy powiadają: do kogo ta mo­
wa", gdy niektórzy frazesowicze, 
lakierując rzeczywistość, nie 
wskazują na istotne trudności, 
na trudności naszego wzrostu i 
codziennej walki, żmudnej i tru ­
dnej pracy, (na przykład rybaka 
na m orzu), wymagającej nie 
ty lko hartu i  odwagi, ale i pełne­
go opanowania zawodu?

dzież, cała młodzież, znalazła 
wśród starszych — m ądrym  do­
radców, a wśród swoich rów ie­
śników  — w ZM P  — pobudkę do 
działania i tańca, nauki i śpiewu.
' Niesłuszne, krzywdzące naszą 

młodzież byłoby rozciąganie wy­
bryków c/.uligańskich, dwulicowo  
ści, względnie starczej obojętno­
ści znikomej części —- na ogól. 
Mamy wspaniałą młodzież. W 
naszych stoczniach ona buduje 
okręty. W.naszych hu ach ona wy 
tapla stal. ty  naszycn kopalniach 
ona wydobywa rudę i węgiel W 
naszych uniwersytetach ona zdo­
bywa siłę wiedzy. A le jest jedna 
rzecz, p  k tórą wszyscy musime 
dbać i -jy którą młodzież należy 
uzbroić. Jest to sprawa nauki 
we go światopoglądu. Jest to spr 
wa uzbrojenia młodzieży w nar 
kę marksizmu - leninizmu, nas 
kę, która pro le ta ria tow i i maso1 
pracującym służy jako niezawou- 
ny kompas w walce o zbudowa­
nie nowego, socjalistycznego u- 
stroju. Uzbrojona w ten kompas 
młodzież nie będzie bladzie, ani 
w walce, ani w pracy, ani w nau­
ce, ani w zabawie.

to  zaś prow adz i do tego, co po­
w ie d z ia ł Czuba:

—  Sm utno tu  jest.
Sm utno, bo nudno. T a k  n u d ­

no, że naw e t jeden  d rug iego 
p ra w ie  n ie  zna. S p o tyka ją  się 
p rz y  pracy, a po tem  każdy  so­
b ie  wałęsa się, ziewa, śp i i  
k ln ie  na nudy. Z ap y ta łe m  na 
p rz y k ła d  o ś lizgaw kę. Terenu  
n ie  b ra k . T rzeba ty lk o  po lać 
w odą i  ś lizgaw ka gotowa.

—  Ja —  zapew n ia ł M a ksy ­
m il ia n  B ia łk o w s k i —  zaraz 
b ym  sobie k u p ił ły ż w y  i  P°~ 
szędł jeździć.

Ba, ale n ie  m a ś liz g a w k i i  
wszyscy są bezs iln i!

N ie w ą tp liw ie  zarząd spó ł­
dz ie ln i, k ie ro w n ik  k u ltu ra ln o  -  
ośw ia tow y, ko ło  Z M P  p ro w a ­
dzą w spó łzaw odn ic tw o w  n ie ­
róbstw ie , je ś li chodzi o o rg a n i­
zow anie życ ia  k u ltu ra ln e g o  i  
rozryw kow ego . I  za to należą 
się im  solidne cięgi.

A le niemniejsze cięgi należą 
się też Wam, drogie koleżanki 
i koledzy. Siedzicie i  czekacie 
—  na co? Na gw iazdkę  z n ie ­
ba? A  trochę w łasne j in ic ja ty ­
w y , trochę  pom ysłow ości i  e- 
n e rg ii —  na to  W as n ie  stać? 
K o ła  Z M P  n ie  m ożecie ożyw ić, 
kon ieczn ie  m usi k toś  p rz y je ­
chać? K o ła  sportowego n ie  mo 
żecie założyć? Ś lizgaw kę same­
m u  urządzić  —  ta k  trudno? 
T u rn ie j p ing  -  pongow y —  ta k  
trudno?  Z a in ic jo w a ć  spo tkan ia  
tow a rzysk ie  (chociażby p rz y  a - 
dapterze) —  ta k  trudno?

Pracę m acie, o dach nad g ło ­
w ą  n ie  po trzebu jec ie  się m a r­
tw ić , jesteście m łodz i, w  w ię k ­
szości n ie  znacie tro s k i o ro ­
dzinę... N iańczyć W as jeszcze 
trzeba?

W IS Ł A W  R E K O W S K I

W spania le  um ie też pracować nasza m łodzież rybacka...
Na zd jęciu  — uczniow ie  SRM przy pracy na pokładzie  szkolnego super- 

traw le ra  „Ja n  T u r le js k i" .

Nie można jednak tego uczy­
nić systemem nudnych referatów  
lub metodą szkolarską. W syste­
mie wychowania powinien oczy­
wiście znaleźć się i ciekawy re-

M łodzież wyczulona jest na 
każde słowo. W każdym frazesie 
od razu wyczuje fałsz. Dlatego  
ty lko  prawda i ty lko  w te j praw ­
dzie naszych dni, najeżonych czę 
sto trudnoś.iam i, m łodzież potra­
f i  odcyfrować perspektywę i wiel 
ką drogę do przyszłości, która  
należy do niej.

Można porównać naszą m ło­
dzież do młodego fermentującego 
wina, ale też i wymagającego tro 
skliwego obchodzenia się z nim. 
Często mówi się: „m łodzież musi 
się wyszumieć". Jeśli jednak to 
„wyszum ianie się" idzie w fałszy  
wym kierunku, mamy do czynie­
nia z objawami chuligaństwa. I  
zamiast klarownego wina, o trzy­
mujemy szumowiny.

Jest więc rzeczą nie ty lko  
ZMP, ale nas wszystkich: i  m ło­
dych — dojrzałych rozwagą, i 
starszych — doświadczonych m i­
nioną młodością, by nasza mło-

jerat, i  dobry f ilm  i  piękne 
przedstawienie teatralne, porywa  
jąca książka i nęcąca wycieczka, 
wesoły śmiech i tryskający zdro­
wiem humor, wieczór poezji i mu 
zyki, lekkoatletyka i  szachy, sta­
dion sportowy i  sala tańca.

Wszystko to nie jest oczyw iś­
cie niczym nowym, nie jest od­
kryciem Ameryki. A le w prakty­
ce, zwłaszcza w praktyce ZMP, 
często o tym zapomina się Czę­
sto obcinamy skrzydła młodości, 
która zamiast wzlecieć nad po­
ziomy i  ponad schematy, obniża 
swój lot do żółwiego dreptania  
„w  ramach"  i  „po lin ii" .

Zrywając z wszelkim schema­
tyzmem, uczmy naszą młodzież 
śmiałego dyskutowania o wszy­
stkich sprawach, uczmy ją  być 
sobą. K. 1.



Przetwórstwo na statku^bazie
otwiera przed nami nowe możliwości

W  A Ż N Y  etap w  rozw o ju  po l- 
’ ’  skiego rybo łów stw a m or­

skiego —  p ro du kc ja  konserw  
na s ta tku  - bazie —  został 
rozpoczęty. W  c iągu dziesięciu

sie przeszkoliła  się wszech­
stronn ie  brygada. Obecnie każ­
dy członek zespołu może w yko ­
nyw ać k ilk a  fu n k c ji i  z ła tw o ­
ścią zastąpić swego kolegę.

, Członkowie b rygady ko n se rw ia rsk ie j podczas szkolenia za- 
wodzowego. Z  lew ej s tro n y  p rzy  s to liku  —- inż. Cz. Turzański.

Zdjęcie  nadesłał Z. Starnawski

dn i ostatn iego w  ub. r .  re jsu  
„C h op ina ”  wyprodukow ano w  
m orzu 11 tys. puszek konserw. 
Jest to nieoczekiwany sukces, 
bowiem jeszcze przed rozpoczę­
ciem m ontażu urządzeń, w ie lu  
fachowców m ia ło  zastrzeżenia, 
czy ze względu na przechyły 
s ta tku , pracochłonność poszcze­
gó lnych czynności, duże zapo­
trzebowanie na wodę słodką, 
m ałe pomieszczenia itp . —  p ro ­
dukc ja  ta  zda egzamin.

D z is ia j można ju ż  pow ie­
dzieć, że zdała. Z g ra n y  zespół 
lu dz i pod k ie row n ic tw em  inż. 
Cz. Turzańskiego p o tra f i ł  poko­
nać w iele trudności. In s ta la c ja  
maszyn, przeprowadzona pod 
k ie row n ic tw em  inż. G a jdka z 
„D a lm o ru ”  oraz inspekto ra  A n t 
czaka i  b ryg ad z is ty  K ierszke- 
go, została w ykonana w  ciągu 
k ilk u  dn i.

Co osiągnęliśm y przez rozpo­
częcie p ro d u k c ji konserw  na 
„C hop in ie ” ?

Przede w szystk im  przezw y­
ciężono zasadniczą trudność, ja ­
ką  b y ł b ra k  świeżego surowca 
w  fa b ryka ch  konserw  na lą ­
dzie. Dotychczas bowiem k ilk u ­
dn iow y przewóz ry b  z ło w isk  
da lekom orskich do k ra ju  po­
wodował, iż  surow iec b y ł często 
w  k las ie  „ B ” , a więc i  konser­
w y nie m og ły  być na jw yższe j 
jakośc i (tym. ba rdz ie j, że do 
k ra ju  szły g łów n ie ry b y  so­
lone, np. m akre le, co poważnie 
zm niejsza ich w artość w  prze­
tw ó rs tw ie ). Doświadczenia z 
m rożonym  surowcem rybn ym  
sprowadzanym  z N o rw e g ii w y ­
kazu ją , że i  z tego tow a ru  nie 
można w yprodukow ać konserw  
w ysok ie j k lasy. W  naszym po­ * I

łożeniu geogra ficznym  ty lk o  
p ro du kc ja  na pe łnym  m orzu 
może dać konserw y w  k la ­
sie „ A ” .

Przed nowym  systemem p ro ­
d u k c ji konserw  przyszłość stoi 
otworem . B y  jednakże w yko ­
nać te zadania, trzeba w  w ię k ­
szej n iż  dotychczas m ierze zme 
chanizować poszczególne czyn­
ności, a przede w szystk im  pa­
troszenie. A b y  un iknąć k ro je ­
n ia  ryb , p lan u je  się rów nież 
zastąpienie dotychczasowych pu 
szek okrąg łych  puszkam i p ła ­
sk im i, ow a lnym i, w  k tó re  moż­
na by kłaść śledzie ( lu b . m a­
kre le ) w  całości (bez g łów  i  o- 
gonów ).

Pierwsze doświadczenia w y ­
kaza ły , że p rz y  dobre j o rg an i­
za c ji p racy można by produko­
wać na „C hop in ie ”  około 5 tys. 
puszek konserw  dziennie.

A m b ic je  „ko n se rw ia rzy ”  się­
g a ją  jeszcze da le j. Już w  p rz y ­
szłym  sezonie chcie liby on i roz­
począć p rodukcję  konserw  z 
tuńczyka, a w  przyszłości —  z 
sardynek i sardeli. To drug ie  
by łoby m ożliwe ty lk o  w tedy, 
gdyby  nasze jednostk i ło w iły  
na wodach Z a tok i B is k a js k ie j. 
P ene trac ja  tych wód i  wyszu­
kan ie  w łaściw ych ło w isk  pozwo­
liło b y  na dalszy rozw ój nie t y l ­
ko połowów, ale i  p ro d u k c ji 
konserw .

Już dz is ia j jesteśm y zdoln i 
w y tw a rzać  około pó ł m iliona  
puszek konserw  w  ciągu jedne­
go sezonu. Jest to c y fra  po­
ważna w  po rów nan iu  z obecną 
p ro du kc ją  przem ysłu konserw  
rybnych  z surowca m orskiego.

P róbna p rodukc ja  konserw  
na sta tku-bazie  odbyw ała się w  
w y ją tko w o  trudn ych  w a ru n ­
kach atm osferycznych, podczas 
s ilnych  sztormów. Jeś li m im o 
to  zespół inż. Turzańskiego 
zdał egzamin, to na osiągnię­
tych  w yn ikach  śm iało można 
budować dalsze, szeroko zakro­
jone plany.

Cz. P IS K O R S K I

Bez p lanu nie można pracow ać

N o w y  ro k  zaczął się nieszcze 
go ln ie  w e w ład ys ła w o w sk ich  
w arsz ta tach  rem ontow ych . Do 
10 styczn ia  for. k ie ro w n ic tw o  
n ie  znało jeszcze p lan ów  —  
miesięcznego i  kw a rta ln ego , bo 
p rzeds ięb io rs tw a  „A rk a “  i  
„S z k u n e r“ , spó łdz ie ln ia  „Je d ­
ność R ybacka “  i  Zrzeszenie R y 
b a kó w  M o rsk ich  n ie  dostarczy 
ły  w yka zu  jednostek, k tó re  ma 
ją  być rem ontow ane w  I  k w . 
br.

Sporządzenie przez p ion  te ­
chn iczny „ A r k i “  dokładnego 
p la n u  rem ontów r u tru d n ia  n ie ­
w ą tp liw ie  fa k t, że w ie le  je d ­
nostek, k tó re  m ia ły  ju ż  w e jść 
do eksp loa tac ji, s to i do dz is ia j 
w  G dyń sk ie j S toczn i Rem on­
tow e j.

R ów nież i  w a rsz ta t} ' w ła d y -  
s ław ow sk ie  m a ją  tru d n o śc i z 
ukończen iem  rem o n tu  k u tró w  
„W ła  67“  i  „G d y  191“ . Jeś li 
dz ia ł zaopa trzenia w a rsz ta tó w  
n ie  za ku p i w k ró tc e  po trzeb ­
nych  m a te ria łó w , a szczególnie 
d ru tu  o łow ianego o p rz e k ro ju  
0,5 m m , brązu, b ia łego m eta lu , 
s ta li k lin o w e j, p łó tn a  szm erglo 
w'ego, to opóźni się na p ra ­
w a in n y c h  jednostek, postaw io  
nych  do remontu»

W szystko to  je d n a k  n ie  u - 
s p ra w ie d liw ia  dz ia łu  techn icz­
nego „ A r k i “ , k tó ry  p ra cu jąc  
bezplanowo, h a m u je  d z ia ła l­
ność całego przeds ięb io rs tw a , a 
szczególnie se kc ji załogowej. 
P ion  ten  n ie  in fo rm u je  n igdy  
k ie ro w n ik a  załogowego ob. K u  
leszy, k iedy  jednostkę w yco fa  
się z eksp loa tac ji. N ie  zna on 
też chociażby o r ie n ta cy jn ych  
te rm in ó w  zakończenia rem on­
tu  je dn os tk i. T ak  b y ło  np. z 
k u tre m  „W ła  70“ . P ion  te c h n i­
czny zapew nia ł, że jednos tka  
ta  będzie gotow a lada  dzień, a 
zw łoka  t rw a ła  bez m a ła  p ó łto ­
ra  m iesiąca. Przez ten  czas n ie  
po trzebn ie  trzym ano  na ty m  
k u trz e  pe łn y  sk ład  załogi.

B yw a  także inacze j. Np. k u ­
te r  „G d y  134“  m ia ł być rem on­
to w a n y  od 13 g ru d n ia  ub. r. 
Sekcja  załogowa zap lanow ała  
u r lo p y  d la  n ie k tó ry c h  cz łon­
k ó w  załogi, d la  in n y c h  zaś — 
p rzem ustrow an ia . W szystk ie  te  
p la n y  „w z ię ły  w  łe b “ , bo dz ia ł 
techn iczny zdecydował, że k u ­
te r  będzie p ły w a ł nada l. Ł o w i 
on do dn ia  dzisiejszego.

W ie le  trudnośc i, k tó re  powo 
du ją  p rzestó j jednos tek  w e  

w arsz ta tach  w ła d ys ła w o w sk ich  
m ożna usunąć. T rzeba ty lk o  e- 
ne rg iczn ie  się ty m  zająć. Wspo 
m n ie liś m y  ju ż  o b ra kach  m atę 
r ia ło w ych . A le  to n ie  w szyst­
ko. G dyby  np. doprowadzono 
ś w ia tło  do m o la  i  s lipu , m ożna 
b y  zorgan izow ać pracę na 
dw ie  lu b  t rz y  zm iany.

U sun ięc ie  ty c h  b ra k ó w , o - 
p racow an ie  p la n u  rem o n tów  
przez „A rk ę “ , „S zku n e r“ , „Jed  
ność R ybacką “  i  Z R M  po zw o li 
usp raw n ić  pracę w a rsz ta tó w  
rem o n tow ych  w e W ład ys ław o ­
w ie. (hok)

Inż . Jan in a  G róbarczyk, g łów ­
n y  m echanik przedsięb iorstw a  

„S zku n e r” , przodu je w  p racy

B rygada  za jm u jąca  się p ro ­
dukc ją  konserw  składa ła się z 
10 ludzi. T y lko  k ilk u  z n ich 
m ia ło  przygotow anie fachowe, 
a jednakże wszyscy p racow ali 
doskonale, szkoląc się rów no­
cześnie we w szystk ich  dziedzi­
nach p racy zw iązanych z p ro ­
dukcją . O rgan izacją  p ra cy  k ie ­
ro w a ł zastępca k ie row n ika  p ro ­
d u k c ji Tadeusz H erm an, p a tro ­
szeniem —  Zdzis ław  Gąsow- 
ski, zam yka ł puszki —  Józef 
Bogusz, a s te ry lizow a ł je  —  
H e n ry k  Żusin. W reszcie w  u- 
k ła d a n iu  śledzi do puszek w y ­
sunął się na czoło Leszek Lech.

Pracę zorganizowano w  na ­
s tępu jący sposób. Do pierwsze­
go etapu —  obejm ującego pa­
troszenie —  staw a ła  cała b ry ­
gada łącznie z k ie row n ik iem . 
Za jm ow a ło  ono pó ł dn ia . P a tro ­
szono około 20 kg  ry b y  na 1 
rob.-godz. N ie  je s t to w y n ik  
w ysoki w  po rów nan iu  z osiąg­
n ięciam i czołowych patroszarek 
(k tó re  uzysku ją  40 kg  na go­
dzinę). T rzeba je dn ak  zazna­
czyć, iż  p raca  odbyw ała się w  
tru d n ych  w arunkach  ,w ciasno­
cie i  w yko n yw a li ją  p racow nicy 
nie posiadający doświadczenia.

Pomieszczenie, w  k tó ry m  
zna jd u je  się na „C h op in ie ”  fa ­
b ry k a  konserw , n ie  je s t zby t 
obszerne (5 m  szerokości i  ok. 
20 m d ługości). P raca odbywa­
ła  się w yłącznie p rz y  sztucz­
nym  św ietle i  trw a ła  12 godzin 
dziennie. Z początku w ięc t ru d ­
no było  brygadzie p rzyzw y­
czaić się do tak ich  w arunków .

Po w ypatroszen iu  ry b y  d ru ­
gie  pół dn ia  zajm owało k ra ja ­
nie  śledzi, zam ykanie puszek, 
s te ry liza c ja  w  autok law ie .

N iezależnie od zadań produk 
cy jn ych  zespół „k o n s e rw ia rs k i”  
uczestniczył rów nież w  szkole­
n iu , k tó re  obejm owało około 2 
godz. dziennie na u k i teore tycz­
ne j oraz w  p ra k tyczn ym  szko­
len iu  p rzyw arsz ta tow ym  p rzy  
poznawaniu p racy  maszyn, p ro ­
cesu s te ry liz a c ji i  wszystk ich 
problem ów zw iązanych z do­
b rym  konserw owaniem  ry b y  na 
p ływ a ją ce j bazie. N a tym  k u r ­

R o z m o w w  Łebie

§Bęj t r e ś ć  b y ł a  t y e t i n a  naz»tj
„C zy  je s t wejście do p o rtu ? ”  

i  „co słychać z pog łęb ia rką?”  —  
to dwa py ta n ia , k tó re  w  ciągu 
osta tn ich  la t  zadawało się za­
raz  po p rzybyc iu  do Łeby. 
Z w yk le  też słyszało się taką  
odpowiedź: „P o r t  zam ulony,
pog łęb iarka m a p rzy jść , ale... 
się spóźnia” .

I  ty m  razem, zgodnie z t r a ­
dyc ją , od tych  py ta ń  zaczęliś­
m y rozm owy w  Łebie. A le  od­
powiedź by ła  ju ż  in na  n iż  
zwykle.

—- W ejście nada l o tw a rte , a 
pog łęb iarka sto i w  porcie i  ju ż  
u  nas zostanie —  m ów i po­
godnie ob. K arcz, członek za­
rządu spółdzie ln i „ 10-lecię” .

—  To dlaczego k u t r y  s to ją  
w  porcie?

—  Bo sztorm  —  pada k ró t­
ka  odpowiedź —  ale p rz y  sprzy­
ja ją c e j pogodzie wychodzą i  ło ­
w ią  zupełnie dobrze.

Is to tn ie , w ia t r  dmucha i 
przez okno w idać w łaśnie, ja k  
niesie po chodniku tum an  su­
chego, drobnego ja k  kasza 
śniegu.

O m aw iam y pracę spółdzielni.
O kazuje się, że w ydajność 

pob lisk ich  ło w isk  je s t obecnie 
dość wysoka. Dochodzi do pó ł­
to re j ton y  na ku trodz ień  lub 
ściśle j m ów iąc —• kutronoc, bo 
tu  w łaśnie dorsze ło w i się le­
p ie j nocą.

—  D latego też w  g ru d n iu  —  
w y ja śn ia  ob. K onsta , zastępca 
k ie ro w n ika  eksp loa tac ji —  
wszystkie nasze załog i prze­
k roczy ły  wysoko dzienne zada­
n ia , a załoga „Łe b  2”  z szyp­
rem  Gerardem  Kuschem  osią­
gnęła przeszło 200 procent 
p lanow anej w yda jności. N ie  
w ykona liśm y p lanu  miesięczne­
go ty lk o  dlatego, że dn i sztor­
m owych było  dwa razy  w ięcej 
n iż  przew idyw ano.

—  Ponadto p row adzim y kon­
sekwentną w a lkę  o to, by  ło ­
w ić  ja k  n a jta n ie j —  w trąca  
ob. K arcz. —  N ajlepsze w y n i­
k i  osiąga tu  załoga „Ł e b  9” .

Z dalszej rozm ow y w yn ika , 
że i  z gotowością techniczną 
je s t nieźle. A w a r i i  p ra w ie  nie 
m a, a św ietn ie  wyposażone 
w a rsz ta ty , k tó re  m og łyby z po­
wodzeniem obsłużyć cz te ry  ra ­
zy ty le  jednostek, w yko n u ją  
p ra w ie  wyłącznie rem on ty  p la ­
nowe. G łówną trudnośc ią  je s t 
b ra k  części zam iennych do s il­
n ików  Callesen. Te, k tó re  w y ­
ra b ia ją  Puckie Z ak łady  Mecha­
niczne, nie pasu ją  ńa ogół do 
o ryg in a ln ych  s iln ików .

W  spółdzie ln i spo tka liśm y 
rów nież tow . K ra jew sk iego  —  
I  sekre tarza K M  P Z P R  w  Ł e ­
bie oraz dwóch p rzedstaw ic ie li 
K ra jow ego  Zw iązku Spółdzie ln i 
R ybołów stw a M orskiego. W i­
dać, że od nowego roku  zarów ­
no ins tanc je  p a rty jn e  ja k  i 
w ładze nadrzędne spółdzie ln i za 
czyna ją  na serio interesować 
się ak tyw iza c ją  rybo łów stw a w  
dotychczas zapom inanym  p o r­
cie.

Toczy się w łaśnie ożyw iona 
rozm owa na tem at rem ontu  
Dom u Rybaka. M a być kom ­
p le tn ie  p rzygo tow any na w io ­
snę (w ted y  na łow iskach łeb­
skich są najlepsze po łow y) na 
przy jęc ie  ryba ków  z innych 
baz.

Łeba ży je  obecnie pod w ra ­
żeniem wprow adzenia długo o- 
czekiwanej publiczne j gospo­
d a rk i lo ka lam i, k tó ra  um ożli­
w i unorm ow anie sp raw  miesz­
kan iow ych. Rozważa się też 
m ożliwość osiedlenia wszystkich 
ryba ków  z m iasta  i  oko lic w  
dz ie ln icy  p rzy  samym porcie.

W  rozmowach z ludźm i prze­
b ija  ja k iś  now y ton, in n y  n iż 
słyszało się tu  jeszcze niedaw ­

no. Ze słów b ije  zapał i  prze­
konanie, że p rz y  s ta łe j pogłę- 
biaree ruszy wreszcie rybo łów ­
stwo w  Łebie.

Idz iem y do po rtu . Z daleka 
w idać ju ż  zieloną opaskę na 
kom in ie  bagrow nicy.

—  Nareszcie na stałe —  mó­
w i tow arzyszący nam  zastępca 
k ie ro w n ika  eksp loatac ji. —  Że­
by ty lk o  było  w ięcej k u tró w , to 
by się napraw dę opłaciło...

Is to tn ie  —  ja k  wyliczono —  
spó łdzie ln ia  pow inna m ieć co 
n a jm n ie j 15 jednostek (a  więc 
o 5 w ięce j), by s ta ła  się w  pe ł­
n i opłacalna. N a leży przypusz­
czać, że K ra jo w y  Zw iązek SRM  
w yc iągn ie  z tego w łaściw e 
w n iosk i.

Odwiedzamy jeszcze w a rsz ta ­
t y  i  p rze tw órn ię . W a rs z ta ty  są 
dobrze wyposażone i  o ile  za­
rząd  spółdzie ln i —  ja k  zapew­
n ia ł ob. K a rcz  —  dobuduje do 
w yc iągu  stanow iska remontowe, 
to m og łyby oddać duże us ług i 
w  walce o osiągnięcie p lanowej 
gotowości technicznej taboru  
spółdzielczego i  rybaków  in d y ­
w idua lnych . Ponadto odciąży­
ły b y  one w ładysław ow skie w a r­
sz ta ty  „S zkun era ”  i  „G ry fu ” .

W  p rze tw ó rn i, k tó ra  —  ja k  
w. w ie lu  innych  spółdzielniach 
—■ ła ta  sw oją p ro du kc ją  niedo­
bo ry  finansow e p ionu połowo­
wego, ła kn ą  surowca. W y ła ­
du nk i jednostek spółdzie ln i o- 
s iąga ją  zaledwie 5— 7 ton dzień 
nie, a zdolność p ro du kcy jna  
je s t znacznie większa.

—  Pocieszamy się m yślą  —  
m ów i ob. B u rzyń sk i, zastępca 
k ie ro w n ik a  p rze tw ó rn i —  że w  
czasie kam p an ii dorszowej bę­
dziem y spełn iać ro lę  pomocni­
czą, roz ładow u jąc k o rk i w y ła ­
dunkowe i  przetw órcze we W ła  
dysławowie.

U ruchom iona fa b ry k a  lodu 
może produkować ok. 100 proc.

w ięcej n iż  w ynosi zapotrzebo­
w anie  spółdzielni. W a rto  więc 
o ty m  pomyśleć, bowiem w  o- 
kresie  szczytów dorszowych w  
ub. r .  sprowadzano lód do W ła ­
dysławowa aż ze... Św inoujścia.

*  *  *

Odjeżdżamy. Śnieg p rzesta ł 
padać, a w ia t r  słabnie...

N ow y ton  w  słowach różnych 
lu dz i, z k tó ry m i rozm aw ia liś ­
m y, pochodzi n ie w ą tp liw ie  ze 
świadomości, że w y s iłk i,  k tó re  
pode jm u ją , są celowe, że dadzą 
re zu lta ty . W iedzą, że trzeba 
się jeszcze bić o m ieszkania 
d la  rybaków , o Dom Rybaka, 
o św ietlicę , o w zrost taboru , o 
zwiększenie dzia ła lności us łu ­
gowej w arszta tów , o ro lę  p o r­
tu  w  ogólnych p lanach w y ła ­
dunkowych. O żyw iła  ich św ia­
domość, że odtąd Łeba będzie 
o tw a rty m  portem .

Problem y, k tó re  w y ła n ia ją  
się obecnie przed łebską spół­
dz ie ln ią  rybacką —  to  typowe 
„tru d n o śc i w zro s tu ” . Ich  usu­
nięcie um oż liw i rozw ój Łeby i  
u ruchom ien ie poważnych re ­
zerw  w  naszej gospodarce ry b ­
ne j. D latego trzeba pomóc spół 
dz ie ln i o p iękne j nazw ie „ 10- 
lecie P R L ” . W tedy  stan ie  się 
też prędzej godną nazwy, k tó rą  
dano je j na k red y t.

J. G R A JT E R
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W  spraw ie  superkutrów „ A r k i “

Kierownictwo GSR nie martwi się
T ^ E D Ł U G  p ie rw o tn y c h  zało 

żeń z 1950 r. i  sporządzonej 
p rzez C B K O  d o ku m e n ta c ji te ­
chn iczne j, s u p e rk u try  B  -  12 
m ia ły  służyć do po łow ów  b a ł­
ty c k ic h . Późn ie j zadecydowa­
no, że będą one ło w ić  przez 2- 
3 m iesiące le tn ie  na M orzu  P ó ł 
nocnym , w  oparc iu  o bazy lą ­
dowe.

Po p ie rw szych  dośw iadcze­
n iach  z re jsó w  da lekom orsk ich  
w n ies iono p o p ra w k i dotyczące 
m ocy s iln ik a , uc iągu w in d y , 
wyposażenia w  sprzęt p o k ła ­
dowy, ilo śc i za łog i i  szczelności 
kad łuba .

Dalsze dośw iadczenia z M o­
rza  Północnego, uzyskane pod­
czas po ło w ów  w, op a rc iu  o s ta t 
k i  -  bazy, w yka za ły , iż  choć je  
dn o s tk i te pos iada ją  duże,zale­
ty  n a w ig acy jne  i  są przystoso­
w ane do p rzebyw an ia  na m o­
rz u  w  pogodę sztorm ow ą —  to 
je d n a k  w a ru n k i by tow e  załóg 
w  dłuższych re jsach pozosta­
w ia ją  w ie le  do życzenia.

W  w y n ik u  na rad  w  „A rc e “  i 
k o n fe re n c ji w  CZRM , uznano 
konieczność w p row adzen ia  da l 
Szych zm ian  w  rozp lanow an iu  
pomieszczeń. Z agadn ien ia  b y to  
w e za łog i postaw iono ty m  ra ­
zem na p ie rw szym  p la n ie  w  
od różn ien iu  od p ie rw o tn ych  
p ro je k tó w , w  k tó ry c h  k ła d z io ­
no g łó w n y  nac isk  na ro z lo ko ­
w a n ie  m echan izm ów  i  w y p o ­
sażenie techniczne.

„ A r k a “  z le c iła  P o litechn ice  
G dańsk ie j w yko n a n ie  now e j 
d u k u m e n ta c ji techn iczne j, u -  
w zględnia jące.i dobudow an ie 
pomieszczeń, ch łod n i do p rze ­
cho w yw a n ia  żywności, p o w ię k  
szenie k u c h n i itp .

N a podstaw ie  now e j d o ku ­
m e n ta c ji techn iczne j postano­
w iono  też przebudow ać super­
k u try ,  będące ju ż  w  eksp loata­
c ji.  Jest zrozum ia łe , że w ed ług  
n ie j p o w in n y  być także budo­
w ane now e je d n o s tk i tego t y ­
pu.

N ieste ty , spraw a p ro d u k c ji 
no w ych  jednostek u leg ła  po­
w ażnym  k o m p lik a c jo m  na sku 
te k  co n a jm n ie j dziw nego sta­
no w iska  G d yń sk ie j S toczni Re 
m on tow e j.

W  ro k u  b ieżącym  —  zgodnie 
z zam ów ien iam i —  G dyńska 
S tocznia R em ontow a m a do­
starczyć „A rc e “  serię k i lk u n a -

P t t U B UM l

W  pow ojennym  dziesięcio le­
c iu  powstała w  bazach rybac­
k ic h  sieć fa b ryk  lodu obliczona 
na s ta ły  rozw ój naszych p o ło ­
w ów , W ychodzono przy tym  z 
założenia, iż  każdy tra w le r bę­
dzie zabierał w  re js od 50 do 
100 ton lodu.

Obecnie jednak, w  zw iązku z 
wejściem  tło eksp loatac ji p ły ­
w a jących baz, tra w le ry  n ie  b io ­
rą tak  w ie le  lodu —  ty lk o  sól. 
Zarysow uje się w ięc problem : 
W ja k i sposób w yko rzystać w  
pe łn i p rodukcję  naszych fab ryk  
lodu? A  może zrezygnować z 
lodu naturalnego z Zalewów, 
ja ko  gorszego i  ba rdzie j zanie­
czyszczonego, i  zaopatrywać 
spó łdz ie ln ie  zalewowe w  ló d  
sztuczny?

W arto  się nad tym  zastano­
w ić  z o łów kiem  w  ręku.

*  :!c *
M im o iż Puckie Zakłady M e­

chaniczne od k ilk u  la t uw zglę­
dn ia ją  w  swoich planach p ro­
d u kcy jn ych  w yró b  części za­
m iennych dla ku trow ych  s iln i­
ków  typow ych  —  nadal odczu- 
wa się ich  brak. Skarżą się na 
to bazy i  w arszta ty rem ontowe 
we w szystk ich  portach.

Jasne, że j jez CZeści zamien­
nych nie może być  m ow y o 
sprawnych rem ontach i  osiąg­
n ięc iu  w ysokich  w skaźn ików  
gotowości technicznej taboru 
kutrow ego. Pora w ięc rozw ią­
zać generaln ie ten problem.

stu  now ych  su p e rku tró w . Jed­
n a k  stocznia, m im o  że została 
pow iadom iona  na początku ub. 
r. o zm ianach w  p ie rw o tn ych  
założeniach ko n s tru k c y jn y c h , 
w y k o n u je  zam ów ien ie  w e d łu g  
s ta re j do kum e n tac ji.

N ie  m ożna tu  m ów ić  o ja ­
k im ś  n ieporozum ien iu , gdyż o 
konieczności uw zg lędn ien ia  no 
w e j d o ku m e n ta c ji p o in fo rm o ­
w ano GSR doda tkow o na K O ­
P I w  d n iu  9 lu tego  1954 r.

GSR p o w in na  w ięc  spe łn ić 
w ym agan ia  „ A r k i “ . Jednak o - 
becnie stocznia s taw ia  o d b io r­
cę przed fa k te m  dokonanym . 
S u p e rk u try  B -  12, k tó re  m a ją  
być odebrane w  1955 roku , zo­
staną w ykonane  w g  s tare j do­
k u m e n ta c ji, bo prace p rzy  n ich  
zaawansowano ta k  dalece, że 
m im o  - w n ies ionych  zastrzeżeń

* • «

rzekom o n ie  m ożna w p ro w a ­
dzić obecnie żadnych zm ian.

In n y m i s łow y k ie ro w n ic tw o  
GSR —  ig n o ru ją c  życzenia i  za 
strzeżenia „ A r k i “  —  op arło  się 
o zam ów ien ia  p ie rw o tne , w y ­
godniejsze do zbudow an ia  i  p ro  
duku je  z pełną świadomością 
je d n o s tk i n ie  nada jące się do 
w y k o n y w a n ia  p rze w id z ia nych  
zadań eksp loa tacy jnych . N ie  
m a r tw i się tym , że a rm a to r bę 
dzie zm uszony zlecić je j doko­
nan ie  w ie lu  zasadniczych i  k o ­
sztow nych przeróbek. N ie  m a r­
tw i się rów nież, że rybacy, k tó  
rz y  oczekują z n iec ie rp liw o śc ią  
now ych , lepszych k u tró w , n ie  
doczekają się ich  ta k  prędko.

O czeku jem y od k ie ro w n ic t­
w a  GSR i  C ZM SR szczegóło­
w ych  w y ja śn ie ń  w  te j sprawne.

( i)

Próby wypadły pomyślnie
5 stycznia b r. odbyła się w  

basenie p ływ ack im  Państwow ej 
Szkoły M o rsk ie j w  G dyn i p ró -

Co przynosi nr 12 „Rybnoje Cbozjajsiwo“
_ W  numerze 12 „R ybno je  Cho- 

z ja js tw o ”  wśród w ie lu  c ieka­
wych p u b lik a c ji zna jdu jem y 
także k ilk a  a rtyku łó w , szczegól­
nie in te resu jących p racow n i­
ków  naszego m orskiego prze­
m ysłu  rybnego, a m ianow ic ie : 
K , E . Baba jana „B aza  surow ­
cowa przem ysłu rybnego i  za­
gadnien ia w yko rzys ta n ia  zaso­
bów rybnych ” , N . N . W ino ­
gradowa i  W . A . M aksim owa 
„R e zu lta ty  badań porów naw ­
czych dla w ykazan ia  n a jb a r­
dziej łow ne j k o n s tru k c ji w łoka 
Śledziowego” , A . F . Uchabowa 
„D o  zagadnienia o na jb a rdz ie j 
rac jona lnym  sposobie budowy 
w łoków ”  oraz w  dziale p t. 
„W ym ia n a  doświadczeń”  n ie ­
zw ykle ciekawą pracę p t. „D o ­
świadczenia p racy  tra w le ra  
„R o s s ija ”  p ió ra  kap itan a  B. S. 
K isow a i  zast. kapitana- do 
spraw  po lityczno - w ychow aw -i 
czych D. S. Podnozowa.

Zachęcamy wszystk ich na­

szych czyte ln ików , znających 
ję zyk  ro sy jsk i, aby zapoznali 
się z. ty m i a rty k u ła m i. (g )

Jak wiązać haki (2)

To zamocowanie haka je s t trw a łe , 
i  n ieskom plikowane. B ia ła  strza łka 
pomocnicza, prowadząca od końca 
sznurka w iążącego haczyk, wskazuje 
w yraźn ie  sposób om otywania ram ienia 
haka (z lew e j). Po praw ej hak po za­
c iśnięciu  węzła.

R ybak L . M a rc in ia k  z „ A r k i ”  
u trz y m u je  się dz ięk i bluzie ka ­
pokow ej na pow ie rzchn i wody.

ba ub rań  kapokowych pom ysłu 
ob. Ł. A nd rus iaka , o k tó rych  
p isa liśm y w  poprzednim  num e­
rze „R ybaka  M orsk iego” .

P róby da ły  zdecydowanie po­
zy ty w n y  w y n ik . W ykaza ły  one, 
że pom ysł odpowiedniego roz­
mieszczenia kapoku zam iast 
w a ty  w  bluzach roboczych, tzw . 
w atów kach —  zdaje egzamin. 
Dokonano prób z dwoma kom ­
p le tam i kapokow ym i (b luza i  
spodnie) oraz z jedną bluzą i 
stw ierdzono, że ub ran ia  kapo­
kowe są ciepłe i  wygodne, nie 
k rę p u ją  ruchów  w  czasie p ra ­
cy na ku trze  i  jednocześnie 
w  razie w ypadnięc ia  za b u rtę  
chron ią  przed utonięciem.

Podczas prób ponad 80 kg 
ważący ryb a k  w  ub ran iu  kapo­
kow ym  u trz y m y w a ł się w  po­
z y c ji poziomej na pow ierzchn i 
wody, p rzy  czym ty lk o  połowa 
cia ła  by ła  zanurzona w  wodzie. 
N aw et sama bluza posiada w y ­
starcza jącą wyporność i  do­
skonale zabezpiecza przed u to ­
nięciem. Jest p rz y  tym  wy­
godniejsza, gdyż u trzym u je

człowieka w  pozyc ji n iem al p io ­
nowej (nieco ponad 45°), za­
nurzonego do p ie rs i (po pachy), 
bez żadnego w ys iłku  fizycznego 
z jego strony.

K om is ja  sk łada jąca się z 
p rzedstaw ic ie li „ A r k i ” , PRO, 
C IO P, M CZ, G U M , Z R M  i  M i­
n is te rs tw a  Żeglug i oceniła do­
da tn io  przydatność ub rań  ka ­
pokowych i postanow iła  przeka­
zać t rz y  b luzy tego ty p u  na 
k u te r a rkow sk i, by poddać je  
genera lne j próbie.

Po te j próbie, k tó ra  ma na 
celu ostateczne usta len ie  ilości 
kapoku do każdej b luzy, n a j­
ba rdz ie j wskazanego k ro ju  oraz 
u jaw n ie n ie  ew entualnych uste­
re k  —  M CZ zajm ie się n ie­
w ą tp liw ie  m asowym  zaopatrze­
niem  rybaków  w  tego rodza ju  
ub ran ia , chroniące ich życie i  
zdrowie.

I Ł  M B I  *
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Po próbie rybacy  —  L . M a rc i­
n ia k  i  Z. B a n d u rsk i rozm aw ia ją  
z ob. A nd rus iak ie m  (w  ś ro d k u j

Uruchom ien ie na większą 
skalę p ro d u k c ji bluz kapoko­
wych zapewni rybakom , m a ry ­
narzom , a także m iłośn ikom  
spo rtu  żeglarskiego bezpieczeń­
stwo w  raz ie  niespodziewanego 
w ypadnięcia za burtę .

(C m )

Przed kampanią dorszow a
jUG  p ro f. ■ Chrzanu. Na „ j  n j. . - .  ... — . *T l  J E  D Ł U G  p ro f.-  Chrzanu, 

'  '  dorsze re jon u  gdańskiego 
odbyw ają  ta r ło  p rzy  zasoleniu 
wody ok. 11 p ro m il, nasyceniu 
tlenem  od 30 do 72 proc. i  w  
tem peraturze ok. + 5 °C .

Te zaś stosunki hyd ro log icz­
ne dorsze w schodnio-ba łtyckie 
z n a jd u ją  ty lk o  w  w ars tw ach 
przydennych Głębi G dańskie j i 
G łębi G otlandzkie j. Zaburzenia 
w  układzie  ko n cen tra c ji ta r ło ­
wych dorszy pow sta ją  tu  do­
p iero w tedy, gdy zasolenie ną

U K Ł A D  T A R Ł O W Y  Ł A W IC  
D O R S Z O W Y C H  W  B A S E N A C H  
G D A Ń S K IM  I  G O T L A N D Z K IM

SM s u s , ;

ta r lis k u  zm niejsza się do pon i­
żej 11 p ro m il lub  natlen ien ie  
—  poniżej 10— 15 proc.

Typow y uk ład  koncen trac ji 
ta rło w ych  panow ał w  1950 ro ­
ku (p a trz  m apka pow yże j). Na 
G łębi G dańskie j ( I  k u la ) leżał 
p u n k t cen tra ln y  skup ien ia  ła ­
w ic  dorszowych. Zm asowania 
w okół b y ły  także znaczne, ale 
w yraźn ie  m n ie j gęste. S k ra jne  
obszary (pó łnocny s k ra j ło w isk  
w ładysław ow skich  i  ło w isk  Za­
to k i G dańskie j) odznaczały się 
m ierną w ydajnością.

N a  północ od G łębi Gdań­
sk ie j —  w  po łudn iow ej części 
Głębi G otlandzk ie j, zna jdow a ł 
się w  ty m  okresie d ru g i ośro­
dek ta r ło w y  dorsza. N a jw iększe 
zagęszczenia ła w ic  w ystępow a­
ły  w  pobliżu izoba ty 100 m (na 
stoku w łaściwego zagłębienia 
gotlandzkiego).

N a obydwu głębiach panowa­
ły  w  ty m  czasie w a ru n k i h y ­
drologiczne sp rzy ja jące  ta r łu  
dorsza^ N a Głębi G dańskie j 
grubość w a rs tw y  o zasoleniu 
11 p ro m il w ynos iła  ok. 30 m, 
p rz y  czym je j na tlen ien ie  było 
rów nież zadowalające.

W  roku  następnym  (1951), 
stosunki na G łębi G dańskie j u- 
trz y m a ły  się na poziomie sprzy 
ja ją c y m  rozrodow i dorszy. U - 
k ład  koncen trac ji nos ił cha rak­
te r  no rm a lny, b y ł podobny do 
uk ładu z roku  poprzedniego. 
N a tom ias t na Głębi G otlandz­
k ie j grubość w a rs tw y  posiada­
ją ce j w łaściwe zasolenie zm nie j 
szyła się w  po rów nan iu  z 1950 
rok iem  o ponad 30 m, zaś p rzy  
dnie p o ja w ił się niedobór tlenu. 
Ponadto w  zw iązku z chłod­
nym  la tem  w  1950 roku  i  m roź­
ną zim ą w  1951 roku , tempo 
do jrzew an ia  dorsza go tlandz­
kiego, podobnie ja k  gdańskiego, 
poważnie się opóźniło. W  tych 
w arunkach  koncen trac je  ta rło * 
we dorszy b y ły  ju ż  słabsze niż 
w  1950 r . —  a na jw iększe za­
gęszczenia w ystępow ały na po­
łu dn iow ym  s k ra ju  g łęb i, gdzie 
po ja w ia  się zw ykle n u r t  świe­
żej wody, idący z Basenu B orn  
holmskiego, do basenów wscho- 
dn io -ba łtyck ich .

W  1952 roku  w a ru n k i hyd ro ­
logiczne na obu głębiach i  zw ią 
zane z n im i uk ład y  ła w ic  dor­
szowych u leg ły  rad yka lne j 
zm ianie. W  w a rs tw y  przydenne 
Głębi G otlandzk ie j i Głębi 
G dańskie j w la ła  się z zachodu 
duża masa wód o w y ją tkow o  
w ysokim  zasoleniu i na tlen ię-

(IV)
n iu. W lew  ten znacznie posze­
rz y ł ta r lis k a  dorsza gdańskiego 
i  gotlandzkiego. Rybacy nasi 
eksp loatow ali koncentrac je  na 
ca łym  obszarze G łębi G dańskie j 
oraz na pe łne j Głębi G otlandz­
k ie j,  a nie ty lk o  na je j stoku 
ja k  w  1950 r . Gęstość skup isk 

jednak n in ie jsza n iż  w  
la tach poprzednich. Spowodo­
wało to z kolei, ja k  s tw ie rdza­
ją  zgodnie ich tio lodzy radziec­
cy i  polscy (pro fesorow ie De- 
mel, M ańkow ski, C hrzan) ob­
niżenie w yda jności połowów.

C zw arty  z ko le i sezon ta r ło ­
w y  w  1953 r., w  re jon ie  Głębi 
G otlandzkie j przebiega ł no rm a l­
n ie  —  podobnie ja k  w  1952 ro ­
ku .-N a to m ia s t w  re jon ie  Głębi 
G dańskie j n a s tą p iły  poważne

, SŁiBIA GDAŃSKA OKRES TARtOWy

zaburzenia zarówno w  przed- 
ta rło w ym , ja k  i  .w ta r ło w y m  u- 
k ładzie  ław ic . W  jednym  i  d ru ­
g im  p rzypadku  m aksym alne za 
gęszczenie ła w ic  przesunęło się 
ba rdz ie j na północ. W  m iesią­
cach ta r ła  w  po łudn iow ej czę­
ści Głębi G dańskie j (p a trz  w y ­
k res ), n ieko rzystny uk ład za­
solenia u trz y m a ł się. W  północ­
ne j zaś części ( I I  K u la ) ,  pano­
w a ły  zapewne lepsze w a ru n k i 
rozrodu.

W  roku ub ieg łym  (1954) sto­
sunki w  wodach przydennych 
Głębi G dańskie j p o p ra w iły  się 
—  zasolenie się wzmogło, w zro ­
sła także ilość tlenu . Przed- 
ta rłow e  skupiska nos iły  rów ­
nież cha ra k te r ko rzystny. U k ład  
ta r ło w y  ła w ic  b y ł też na ogół 
no rm a lny. C entrum  koncen tra­
c j i  w ys tąp iło  w  re jon ie  I  K u li.  
W okół n ie j zagęszczenie stop­

niowo słabło ta k  w  k ie run ku  
Z a tok i G dańskie j, ja k  i I I  K u li.

N a  Głębi G otlandzkie j zaś, 
m im o wysokiego zasolenia 
w a rs tw  przydennych, panow ał 
znowu niedobór tlenu , o g ra n i­
czający obszary zarówno sku­
p isk  przed ta rłow ych  ja k  i ta r ­
łowych. Być może, iż zm usił on 
część stada gotlandzkiego do 
w ędrów ki na po łudnie —  w  re ­
jo n  Głębi G dańskie j,-gdzie  w a­
ru n k i hydrologiczne b y ły  ko- 
izys tn ie jsze . Zm nie jszenie się 
obszaru koncen trac ji dorszy 
go tlandzkich  odbiło się ko rzys t­
nie na w yn ikach  połowów r y ­
baków Ło tew sk ie j SRR.

!N a tle  om ówionych pięciu 
cyk lów  ta rło w ych  dorsza B a ł­
ty k u  wschodniego, d la  zw iadu 
rybackiego w y ła n ia ją  się nastę­
pu jące w n iosk i:

N a  G ł ę b i  G d a ń s k i e j  
tua koncen trac ji ta rło w ych  ko­
rzystne jes t, gdy grubość w a r­
s tw y  o zasoleniu powyżej 11 
pro in i w aha się ok. 30 m, a na- 
tlem enie je s t wyższe od 10 
Proc. W  tak ich  bowiem w a ru n ­
kach pow sta ją  na ogół koncen­
tra c je  typ u  norm alnego. N ie ­
korzystne zm iany jednego z 
tych czynn ików  mogą spowo­
dować zaburzenia w rozloko­
w an iu  ław ic . Szukać ich wów ­
czas należy w  obszarze o wyż­
szym zasoleniu, względnie o lep­
szych w arunkach  tlenowych.

N a  G ł ę b i  G o t l a n d z -  
k l e j  ko rzys tn y  je s t ta k i u- 
k ład czynn ików  hydro log icz­
nych, p rzy  k tó ry m  w a rs tw y  
przydenne samej g łęb i objęte 
są niedoborem tlenow ym , a na 
stokach panu je  dostatecznie w y 
sokie zasolenie d la  rozrodu 
dorszy.

W ta k ich  w arunkach koncen­
tra c je  dorszowe w ys tępu ją  na 
n iezbyt rozleg łym  obszarze w 
pobliżu izobaty 100 m __ i  gę­
stość ich je s t duża.

Jan E L W E R T O W S K I



Rybacy „Odry“ zostali... na lodzie
Całą tę historię opowiedzieli 

nam w  redakcji M . W iatrów , 
St. Szczerba i inspektor tech­
niczny „O dry“, J. Kuc.

Otóż 3 stycznia br. „O dra“ 
w ysłała ze Świnoujścia do Gdy 
ni dziesięciu rybaków, którzy  
na „Czechu“ m ieli udać się do 
A nglii po „P ingw ina“. Do G dy­
ni przyjechali 4 stycznia rano. 
Oddali swoje książeczki żeglar 
skie w  PLO  i czekali na zam u- 
strowanie. Wieczorem tego 
dnia poinformowano 'eh, że ni? 
mogą zamustrować na „Cze­

cha“, gdyż brak im  w iz w ja z ­
dowych do Anglii.

Znajdujący się w  Gdyni k ie ­
row nik personalny „O dry“, ob. 
Kowalski, postanowił załatw ić  
tę sprawę osobiście. Zabrał 
więc ich książeczki żeglarskie 
z PLO  i w yjechał do W arsza­
wy, zapominając w  pośpiechu 
porozumieć się z rybakam i i za 
pewnie im  noclegi w  którymś 
z gdyńskich hoteli.

Gdy nadszedł wieczór, ci ry ­
bacy, którzy m ieli znajomych 
w  Gdyni —  poszli do nich na

Korespondencje z V rejsu s /s  „Fr. Chopin“
N a jednym  z zebrań zw iąz­

kow ych załog i pokładowej
stw ierdzono, że zacieśnienie
w spó łp racy z b rygadam i prze­
ładunkow ym i pow inno p rzyczy­
n ić  się do szybkiego be zaw ary j­
nego cum owania jednostek do 
sta tku-bazy.

Za słowam i poszły czyny. 
D la  uczczenia w yborów  do rad  
narodowych, zacumowano 5 g ru  
dn ia  ub. r. w  c iągu 10 godzin 
18 jednostek, m im o że w  tym  
dn iu  s iła  w ia tru  dochodziła do 
6 ° w  ska li B eau fo rta . D o tych­
czas p rzyb ija ło  do b u r ty  p ły ­
w a jące j bazy na jw yże j 12 je d ­
nostek dziennie.

J E R Z Y  N A R U C K I 
korespondent

*  *  *

Koło Z M P  zorganizowało roz 
g ry w k i sportowe. W  skład ko­
m is j i o rgan izacy jne j ja k  i  sę­
dziow skie j weszli poza zetem- 
powcam i także s ta rs i członko­
w ie  załogi s ta tku-bazy. W  za­
wodach uczestniczyły ogółem 
52 osoby, w  tym  w  ro zg ryw ­
kach szachowych —  17, w arca­
bowych —  20 i  b ila rd u  chiń- 

go —  Ig  osób.

°1. W . Bogdanowicz zdobył 
-rzostwo w  rozg ryw kach

szachowych i  warcabowych, a 
w  b ila rdz ie  ch ińsk im  wysunęła 
się na czoło dw ó jka  —  B r. Ś li­
w iń sk i i  Z. Pek. Zwycięzcy o- 
trz y m a li nagrody książkowe u- 
fundow ane przez k ie row n ic tw o 
sta tku .

St. B Ł A S Z C Z Y K  
korespondent

ZattzyfttaCi czas
—  Zaczekaj chw ilę , za ła tw ię  

ty lko  drobną sprawę w  „D a lm o- 
rze”  i  zaraz wrócę  —  p ro s ił 
m nie kolega.

Zaczekałem. Uwagę m oją  
przyciągnęła dużych rozm iarów  
tab lica . N ap is  in fo rm o w a ł prze­
chodniów, że ogłasza się na n ie j 
w y n ik i połowów jednostek da­
lekom orskich. R u b ry k  nie „zb ru  
dz iła ”  jeszcze an i jedna cy fra . 
N a  dole w id n ia ły  nazwy tak ich  
jednostek, ja k  „B ą k " , „B ekas", 
„C z a jk a ”  itp .  —  a w ięc tych, 
k tó rych  nie m a ju ż  w  „D a lm o-

N a  samym początku prze- 
pomnąc trzeba taką  po- 
w ió s tk ę :

B y ł róz jeden pasturz, co 
to owce pósół pod lasem. 
Z długiego, czasu zachcało 
m u sę zabawie na ledzkie j 
dobroci, co szterk wrzeszczół 
w  stronę w s i: w ilk  idze! Le- 
dzeska zbiegłe sę na pomoc 
i  tede to pastu rz  sm ió ł sę 
na całe gard ło . Szło ta k  ja ­
k iś  czas, bo ledze za każdym  
razem meslele, że móże na 
poprówdze bies owce chce 
pożreć. Jednak potem u prze- 
stale na wrzeszczenie pastu- 
rza zważać. I  tede to, k ie j 
za porę dn iów  w ilk  wesko- 
czył z łase, a pas tu rz  zaczął 
wołać o pomoc —  n ik t  nie 
przeszedł. Wszestce meslele, 
że znowu drechowi sę zachca­
ło  w erg le  wepraw iac. W ilk  
spokojno owce pożarł i  ta k  
sę skończeła bardzo m ądrd 
pow ióstka.

A  terez o żecym.

Drech M uża przezdrzó ł sę 
na kompas i  rzek ł do dre- 
giego rebóka:

-—  W estrzele rak ie tę , mo­
że tede podeńdą. Muszę ich 
znalezc...

Za szterk ra k ie ta  weleca- 
ła  do górę i opadła pomału 
w  morze. B aw iło  ja k iś  czas 
i  z lewej stronę, n iedalek 
od nich b lisnę ła dregó. Obie 
czerwonym w idem  roz jasn i- 
łe niebo. Dresze za pó ł go- 
dzene bele ju  razem.

—  Móżeme idz do porte  
—  rzek ł Muża —  d w a ji le 
są dw a ji.

Czerwony
wid

N aróz z te łu  dół sę czëc 
rëk  m otóre, a potemu zarëz 
pokózół sę k u te r. M orze be­
lo  spokój né i  do ich k u trë  
dolecół g łos:

—  Cësz wam a sę stało? 
W  czym móżeme pomoc?

Pokózało sę, że jesz dwa 
przejechało na pomoc, ale 
nadaremno. Żóden z drë- 
chów nie  potrzebowół po­
moce.

Dalsze wa sobie ju ,  dre­
sze rëbôcë, możeta sam i do- 
spiewac. W ié ta  ju ,  co bë sę 
mogło stać, kié jbë to sę zda- 
rzeło porę razy, a potemu 
bë przeszła kryska...

A le  to, co jem  tu  opisół 
o tëch dwóch ku trach , belo 
kićdeż. Dziś dn ia  je  inaczej. 
Pogoda na m orzu je  tako , że 
każdej chw ile  coś sę może 
s tać: lód k u te r scësnie, po­
w ie trz a  zabraknie, panewki 
sę w etopią, czë sprzęgło na­
w a li. N ié  ma in né j radë, 
le wezwać drechów na po­
moc. Czerwony w id  pokazë- 
je  sę na niebie i  tu  ju ,  ko­
chani drësze, nié ma co sę 
obżerać, le jachac na pomoc 
aż sę ku rzy . Tëc to p rzë ja - 
celowie są w  niebezpieczeń­
s tw ie ! Bo jedno je  pewne, 
to , co kogoś dziś spotkało, 
móże cebie sę p rz ë tra f ic  
w j it ro .

Tem u też niech pow ióstka 
o pasturzu, co nab ie ró ł lë- 
dzi, niech ostónie na w ied- 
no pow ióstką. Z tym  będze 
nóm wszëstkim  nô lep ié j.

STASZKÓW JAN

nocleg, reszta zaś, tj. St. Szczer 
ba, M . Wiatrów', L . Chlewiński, 
M . Świderski i czterej inni —  
zostali (dosłownie) na lodzie. W  
Domu Rybaka nie było m ie j­
sca, a w  hotelach nie p rzyję­
to ich, bo nie m ieli żadnego do 
kum entu osobistego oprócz de­
legacji. N ie pomogły też in te r­
wencje u przedstawiciela „O - 
dry“ w  „Dalm orze“, ob. Z ie liń ­
skiego. Odpowiedział im, że nie 
w idzi możliwości rozwiązania 
te j sprawy.

A  możliwości takie były. W y  
starczyło bowiem porozumieć 
się z „Dalm orem “, który ma za 
rezerwowane miejsca w  hotelu 
turystycznym w  Sopocie. W  
ten sposób oszczędzonoby ry ­
bakom nerw ów  i próżnego cho 
dzenia po G dyni do późnych go 
dżin nocnych.

Nie było jednak —  dobrej 
woli, która przekonałaby ryba­
ków „O dry“, że w  ich przed­
siębiorstwie nastąpił już prze­
łom i słowa: „troska o człowie­
ka“ —  nabrały... rumieńców  
życia. (K)

Poszedłem k ilk a  kroków  da­
le j. Znow u tab lica . Może tu  bę­
dzie coś ciekawego? „ N a  cześć 
87 rocznicy R ew o luc ji Paździer­
n iko w e j..."  N iem oż liw e ! Czyżby 
now y ro k  b y ł ty lko  wym ysłem  
propagandy?

Podszedłem do następnych  
dwóch tab lic . N a  je d n e j z n ich  
przeczyta łem : „M ie s iąc  Pogłę­
b ien ia_ P rz y ja ź n i Polsko-Ra- 
dz.eckie j” , na d ru g ie j zaś hasło : 
„N a  wczasy po zdrów  je ” . No  
wreszcie coś aktualnego  —  
przem knęło m i przez głowę. N ie ­
jednego ryb a ka  zachęci do w y ­
jazdu  w  góry. A le  spo jrza łem  
n iż e j i... oko m i zbielało. P la ka t 
bowiem przeds taw ia ł kobietę w  
s tro ju  kąp ie low ym , opala jącą  
się^ na pokładzie ja ch tu . Obok 
zaś plaża, k a ja k , pełno zie­
leni...

To ju ż  było za wiele. S k ie ro ­
wałem  więc swoje k ro k i do 
„D a lm o ru ” , aby powiedzieć to­
warzyszom  z ap a ra tu  k.o. i  r a ­
dy zakładowej, że taka p ropa ­
ganda poglądowa odnosi wręcz 
odw ro tny skutek. Po drodze je ­

dnak zauważyłem  m aleńką  
skrzynkę z nap isem : „S k rz y n ­
ka k r y ty k i śm ia łe j i  tw ó rcze j” . 
Postanow iłem  więc w rzuc ić  do 
n ie j m oje k ry tyczne  uw a g i i  
czekać, aż ktoś do n ie j zag lą­
dnie.

*  *  *
Jeś li „odpow iednie c zyn n ik i”  

w  „A rc e ” , „Jedności R yb ack ie j”  
i  Z rzeszeniu Rybaków  M o r­
sk ich  sądzą, że u  n ich z p ro ­
pagandą poglądową je s t lep ie j 
n iż  w  „D a lm orze ” , niech p rz e j­
dą się po porcie ryba ck im  i  zo­
baczą na własne oczy.

N a  pewno rozcza ru ją  się.
(k)

ŚLADEM
Zarzuty, ja k ie  postaw iliśm y pod ad­

resem k iosku OZR przy h a li D-2 w 
,.Odrze”  w Ś w inou jśc iu  (notatka sa ty­
ryczna pt. ,,M usztarda po obiedzie ” . 
n r 48 (113) —  zdaniem k ie row n ic tw a  
tamtejszego OZR —  b y ły  słuszne. O- 
becnie zaopatrzenie k iosku  u leg ło  
znacznej popraw ie.

*  *  *
Nasza notatka zamieszczona w  ru ­

bryce ,.Dlaczego?”  (nr 49 (114) spowo­
dowała, że do przyczep, k tó ry m i prze­
w ozi się beczki i  skrzyn ie, wm onto­
wano specjalne siedzenia, zabezpie­
czające robo tn ików  św inou jsk ie j , ,0 -  
d ry ”  przed m ożliw ością  wypadku.

•Dziadek THidz taérdd dzieci

W  dn iu  2 stycznia br. w  św ie tlicy  Prez. M R N  w  Gdy­
n i odbyła ęię noworoczna zabawa choinkowa d la  dzieci 
pracow ników  „D a lm o ru ” .

N a  zd jęciu  w idz im y rozbaw ioną dzia tw ę w  czasie rozda­
w an ia  paczek przez D ziadka M roza.

Minęło się z celem
A b y  przyczyn ić się do pod­

n iesienia gotowości technicznej 
taboru , k ie row n ic tw o w a rsz ta ­
tów  spółdzie ln i „Jedność R y ­
backa'’ postanow iło m. in . w y ­
w iesić tab licę, na k tó re j u gó­
r y  w id n ia łyb y  nazw iska wzoro­
wych m otorzystów  (dbających 
o je d n o s tk i) , na dole zaś na­
zw iska tych , k tó rz y  opieszale 
w yko nu ją  swoje obowiązki.

P rzyp a trzm y  się, ja k ą  ro lę 
spełn ia w  rzeczyw istości ta  ta ­
b lica. Otóż k ie row n ic tw o w a r­
sztatów  w ype łn ia  ty lk o  górną 
część ta b lic y  przeznaczoną na 
pochwały. Dolna pozostaje czy­
sta. P atrząc na ta k  w ype łn io­
ną tab licę zdawałoby się, że 
pracow nicy w a rsz ta tów  nie  m a­
ją  żadnych uw ag pod adresem 
załóg p ływ a jących .

A  jednak ta k  nie jes t. Są 
bowiem tacy m otorzyści, k tó rzy  
n ie  ty lk o  n ie  przeprow adzają 
samoremontów, ale co gorsze 
—  nie dbają o stan technicz­
ny  k u tra , nie m a rtw ią  się o 
części zapasowe do s iln ika , k tó ­
re po w in n i u trzym yw a ć  w  czy­
stości i  odpowiednio zakonser­
wowane. Do tak ich  m oto rzy­
stów  należy ob. B. M elon z k u ­
t ra  „G d y  147” , k tó ry  na sku­
tek  n iedbałe j konserw acji zapa-

Uwaga prenumeratorzy!
Wobec licznych zapytań na­

szych p renum eratorów  przypo­
m inam y, że w  zw iązku z prze­
jęciem  od 1. 1. 1955 r .  ko lpo r­
tażu „R ybaka  M orsk iego”  przez 
P P K  „R u ch ”  w  Gdańsku, u leg ł 
również zm ianie dotychczasowy 
sposób uiszczania p rzedp ła ty  
na poczet p re num era ty  nasze­
go pism a. W szelkie w ięc należ­
ności z tego ty tu łu  należy 
wpłacać na ręce listonosza lub  
w  okienku (p rz y jm u ją c y m  zgło 
szenia na prenum eratę) tego u- 
rzędu pocztowego, w  którego 
obrębie zam ieszkuje czyte ln ik . 
Można również przekazywać o- 
p ła ty  bezpośrednio na konto 
P P K  „R u ch ”  w  PKO  n r  
11-110-4080.

Należności za zbiorową p re ­
num eratę na adresy in d y ­
w idua lne należy wpłacać w y ­
łącznie na konto „R u ch u ”  w  
P K O  n r  11-110-4080. Spisy zaś 
z adresam i p renum eratorów  
pros im y przesyłać na adres: 
O ddzia ł W ojew ódzki P P K  
„R u ch ” , Sekcja Rozliczeń, 
Gdańsk, u l. Tkacka OGO. Od 
tych  zgłoszeń ko lpo rte rzy  zakła 
dow i po trą ca ją  p rzy  wpłacie ty  
tu łem  poniesionych kosztów 10 
proc. p ro w iz ji od ogólnej su­
m y należności.

W arunk iem  regularnego o- 
trzym yw a n ia  naszego pism a 
je s t term inow e opłacanie p re­
nu m era ty  co n a jm n ie j na kw a r 
ta ł w  sumie 4,80 zł za 1 egz. —  
do 10 każdego m iesiąca.

Jeśli więc nie opłaciłeś jesz­
cze prenumeraty na najbliższy 
okres, uczyń to niezwłocznie w  
wyżej podany sposób.

sowych przewodów ropnych i 
n ieum ie ję tne j ich w ym iany  spo 
wodował to, że n ie jednokro tn ie  
pęka ły r u r k i doprowadzające 
pa liw o  do w trysk iw aczy .

W  ten sposób tab lica  nie speł 
n i swego zadania, a to le ran ­
c ja  „łekkoduchów ”  na pewno 
nie  pobudzi ich do stałego pod­
noszenia swych k w a lif ik a c ji za­
wodowych. (ho)

D IM SG O ?
... bar garm ażeryjny OZR gdyń  

sklei ..A rk i" otrzym uje późno nie 
czywo? „O d  p a ru  ty g o d n i—skar 
ży się bufetowa S. Rogackd\ — 
bu lk i dostarcza się dopiero mię­
dzy godz. 10 a 11".

*  *  *
... dz ia ł zaopatrzenia „D a lm o­

ru “  nie zabezpiecza zdemontowa­
nej dynamomaszyny, która n isz­

czeje na placu obok warsztatów? 
Maszynę tę zdjęto ze statku „F r. 
Chopin" praw ie rok temu.

*  *  *
... w wędzarni „B e to ny" w Ko­

łobrzegu nie zainstalowano do­
tychczas p iły  elektrycznej do 
rznięcia drzewa, potrzebnego do 
wędzenia?

Obecnie przy cięciu drzewa za­
trudn ia się 4 ludzi

(Z korespondencji M. K irszenblata)
*  *  *

... kierownictwo „A rk i"  helskiej 
me interesuje się naprawą cen-

tralnego ogrzewania w stołówce 
zakładowej?

*  *  *
... OZR „ A r k i ”  n ie  zaopa tru­

je  bu fe tu  w  gdyńskim  Dom u  
R ybaka w  bu lk i, kanapk i, wę­
dlinę, cuk ie r itp .?

*  *  *
...k ie ro w n ic tw o  „O d ry ”  nie 

zaw iadom iło wszystk ich za in te­
resowanych m echaników o te r­
m in ie  rozpoczęcia kurso-kon fe - 
re n c ji ui „D a łm orze ", k tó rą  
zwołano na 10 stycznia br.?

SśSffiSfeS



X  J i v a j u

Jednym z największych osiągnięć rybołówstwa morskiego 
ZSRR w 1954 roku —  było rozwiązanie problemu przeła­
dunku ryby białej ze statków łowczych na statki-bazy na 
otwartym morzu. Zagadnienie to —  uważane przez specjali­
stów zachodnio-europejskich za nadzwyczaj trudne i skom­
plikowane —  ludzie radzieccy opanowali teoretycznie i prak­
tycznie. Aby zapoznać naszych pracowników rybołówstwa 
morskiego z doświadczeniami radzieckimi, drukujemy prze­
kład artykułu zamieszczonego w  ub. r. w „Prawdzie".

JAK Ł O W IĄ  
RYBACY RADZIECCY

N A  M ORZU BARENTSA...
Poważny w k ład  w  rozw ój 

przem ysłu rybnego na da lekie j 
północy Z w iązku  Radzieckiego 
w n ieś li doświadczeni kap itano ­
w ie M urm an ia , towarzysze Ko- 
pytow , Kuźniecow i  in n i,  k tó rzy  
o d k ry li na M orzu  B arentsa no­
we łow iska  karm azynów , na-, 
zwane im ien iem  Kopytow a. W  
ciągu . k ró tk iego  czasu rybacy 
z ło w ili tam  30— 35 tys ięcy ton 
tych  cennych ryb .

W  re jon ie  łow iska  Kopytow a, 
na przestrzeni 400— 500 kw a­
dra tow ych m il m orsk ich  sku­
p ia ją  się ogromne ław ice k a r- 
mazyna. P o ław ia jące tam  je d ­
nostk i M u rm a ńsk ie j P lo ty  T ra w  
le row e j uzysk iw a ły  z każdego 
zaciągu od 5 do 8 ton te j ryby , 
dobowy zaś odłów dochodził na­
w et do 50 ton  na jeden tra w ­
le r. In tensyw ną  eksploatację 
tego re jon u  ham owało to, że za­
ło g i tra w le ró w , osiągając ta k  
dobre w y n ik i,  m us ia ły  p rze ry ­
wać tra ło w a n ie  na w iele godzin, 
aby w ypatroszyć i  up rzą tnąć 
z pokładu odłow ioną masę ryb . 
Bardzo szybko też nape łn ia ły  
się ładownie. M im o że s ta tk i 
m ia ły  jeszcze zapas wody i  wę­
g la , schodziły zwykle z ło w i­
ska, uda jąc się do p o rtu , aby 
wyładować plon połowów. W y ­
n ik a ły  stąd s tra ty , ponieważ ło ­
w isko zna jdu je  się w  dużej od­
ległości od M urm ańska.

Okoliczności te w ym aga ły  o- 
pa rc ia  połowów karm azyna  na 
nowych zasadach. W y s iłk i ryb a ­
ków i  in żyn ie rów  M urm a n ia  zo- 

- s ta ły  uwieńczone pe łnym  sukce­
sem. Postanowiono zorganizo­
wać prze ładunek ry b  na o tw a r­
ty m  m orzu ze s ta tków  łowczych 
na sta tk i-bazy, aby^ t ra w le ry  
m ogły dłużej pozostać na m orzu 
i  odłow ić znacznie w ięcej k a r ­
mazyna. N a  łow isko posłano 
k ilk a  dużych p ływ a jących  baz

rybackich , s ta tków  - zam raża ln i 
oraz średnie j w ie lkości tra w le ­
rów . Inżyn ie ro w ie  wspóln ie z 
ryba kam i opracow ali n a jb a r­
dzie j ra c jo n a ln y  sposób przeka­
zyw an ia  ry b  z tra w le ró w  na 
sta tk i-bazy. Jest on nadzw y­
czaj p rosty.

P rzy  podniesieniu w łoka  po 
każdym  zaciągu złow ioną rybę 
umieszcza się w  specja lnym  
w o rku -po jem n iku  — wykona­
nym  z tk a n in y  s ie tne j —  k tó ry  
ho lu je  t ra w lć r .  W orek pełen 
ryb zostaw ia się następnie w  
m orzu i  oznacza boją, w idoczną 
z daleka. P ływ a jące  w o rk i z r y ­
bą p rze jm u ją  s ta tk i-bazy.

M etoda ta  n ie  je s t jeszcze do­
skonała. N ie  zawsze bowiem 
sta tk i-bazy  są odpowiednio roz­
staw ione. B ra k  rów nież u ta r-

N a  zd jęciu  z p ra w e j —  zało­
ga tra w le ra  „K a p ita n  Dem i- 
dow”  p rzygo tow u je  w łok przed  
p ierw szym  zaciągiem

tych  fo rm  w spó łp racy m iędzy 
załogam i tra w le ró w  i  s ta tków - 
baz. N iek tó re  jednos tk i łowcze 
nie  m a ją  specja lnych w orków , 
a dotychczas używane —  pęka­
ją  n iek iedy pod ciężarem dużej 
ilośc i ryb,

. . . I  N A  ATLANTYKU
W edług in fo rm a c ji,  zaw ar­

tych  w  „P ra w d z ie ”  z 3 bm. —  
w  g ru d n iu  ub. r .  zna jdowało 
się na północnym  A t la n ty k u  6 
radzieckich ekspedycji śledzio­
wych : m urm ańska, k a lin in ­
gradzka , litew ska , ło tewska i  
ka re lo -fiń ska . W  ekspedycjach 
tych  b ra ło  udz ia ł łącznie ponad 
250 jednostek połowowych oraz 
k ilk a  statków-baz. W iele jedno­
stek łowczych na długo przed 
up ływ em  roku  wykona ło roczne 
zadania połowowe, wynoszące 
750 ton  na jednostkę. W  ciągu 
11 m iesięcy ub. r .  p rzodu jący 
lu g ro tra w le r  kap itan a  Teren­
tiew a  od łow ił 1100 ton śledzi.

W  1954 roku  s ta tk i radziec­
k ie  z ło w iły  na północnym  A t ­
la n ty k u  ponad 110 000 ton śle­
dzi w vsok ie j jakości. A .R .

Aby więcej było ryb
Niedawno odbyła się w' Lon­

dynie międzynarodowa konfe­
rencja w  sprawie zapobiegania 
zanieczyszczaniu morza ropą 
nafiową. W zię li w  niej udział 
przedstawiciele 42 państw, 
wśród nich również ZSRR. 
Członkiem delegacji radziec­
k ie j był kapitan motorowca 
„Józef Stalin“ —  N. I .  P liaw in, 
który na łamach pisma „W od- 
nyj Transport“ opisał przebieg 
konferencji.

N a konferencji londyńskiej 
przygotowano projekt m iędzy­
narodowej konwencji. Ustalo­
no tam  również doraźne środ­
ki, których stosowanie zapew­
n i utrzym anie czystości wód 
terytorialnych. Otóż na obsza­
rze 50-milowego pasa, ciągną­
cego się wzdłuż wybrzeża m or­
skiego, nie wolno wylewać ro ­
py naftow ej do morza. W  po­

szczególnych rejonach —  ja k  
np. na M orzu Północnym, gdzie 
są bardzo rozwinięte połowy 
ryb —  szerokość tej strefy w y ­
nosi 100 m il.

Konwencja przew iduje na 
przyszłość całkowity zakaz w y  
lew ania ropy naftow ej do mo­
rza. W e wszystkich większych  
portach świata zostaną zbudo­
wane specjalne zbiorniki na 
balast wodny z tankowców, za 
nieczyszczony ropą naftową. 
Obok tych zbiorników znajdo­
wać się będą odpowiednie w i­
rów ki. Ropę oddzieloną w  
nich od zanieczyszczonej wody 
—  zużyje się ponownie. W szy­
stkie statki, przywożące ładun­
k i suche i napędzane paliw em  
płynnym , otr ym ają mniejsze 
w irów ki, aby z balastu wodne­
go oddzielrły ropę naftową i 
w ykorzystywały ją, jako p a li­
wo.

B adan ia  k la s y fik a c y jn e
r y b a k ó w  d a le k o m o rs k ic h

U lica  S ta lin a  w  M urm ańsku  podczas nocy po la rn e j

PPD „D a lm o r”  o rgan izu je  
łącznie z in s ty tu te m  M edycyny 
M orsk ie j badania k la s y fik a ­
cyjne wszystk ich pracow ników  
p ływ a jących  na jednostkach 
łowczych.

Rybacy n ie w ą tp liw ie  rozu­
m ie ją , że w  ich w łasnym  in te ­
resie leży dokładne przebada­
nie  i  usta len ie obecnego stanu 
zdrow ia  oraz leczenie, je ś li oka­
że się ono konieczne.

K ie row n ic tw o  przedsiębiorst­
wa, p ropagu jąc tę akcję, Po­
w inno  dopomóc k o m is ji le ka r­
sk ie j i  dopilnować, aby k a p ita ­
nowie s ta tków  po lec ili swym 
załogom udać się na badania, 
k tó re  będą odbywać się w  Gdy­
n i p rzy  u l. S ta ro w ie jsk ie j 50 (w  
gmachu byłego M orskiego U rzę 
du Z d row ia ) codziennie od go­
dz iny 8 do 12 począwszy od 17 
stycznia h r.

C zyte ln ikom  naszego pism a, 
będącym na urlopach i  poza te ­

renem tró jm ia s ta , poda jem y do 
w iadomości, że muszą również 
poddać się tym  badaniom . H Ł

e m m m

T A K IM I H A K A M I Ł O W IL I-  
N A S I P R Z O D K O W IE  ( I I)

W  okresie , k ie d y  cz ło w ie k  p ie r­
w o tn y  zaczął m yśleć nad sposoba­
m i udoskona len ia  na rzędzi s łużą­
cych  do zd o byw an ia  po żyw ie n ia

2  i la c i £ l ip o l i ta
W e wszystkich —

ćftybki

O C IE P L A N IE  S IĘ  M Ó R Z
N a podstaw ie  w y n ik ó w  p o ło w o ­

w y c h  jednego z tra w le ró w  radz iec­
k ic h  na w odach ja p o ń sk ich  s tw ie r­
dzono, te  m o rza  te w y ra źn ie  się o- 
c ie p la ją . T ra w le r  z ło w ił znaczną 
ilość  w yso ko g a tu n ko w e j sarde li, n i 
gdy do tąd  n ie sp o tyka n e j na ty c h  
w odach.

Z a u w a ż o n o  ró w n ie ż , że w  m o­
rzach ty c h  zaczyna się po ja w ia ć  
w ie le  n o w ych  ga tu n kó w  ry b , ja k  
ry b y  la ta ją ce  i  tu ń c z y k i.

O c iep lan ie  się m ó rz  pó łn ocnych  
m a p raw dop odo bn ie  zw iązek ze 
s tw ie rd zo n ym  przez uczonych  to ­
p n ie n ie m  p o k ry w y  lo d o w e j b ie - 
guna pó łnocnego.

Ś M IG Ł O W C E  Z A S T Ę P U JĄ  
S T A T K I M Y Ś L IW S K IE

W  p ie rw szych  dn ia ch  lis topa da  
w y ru s z y ła  z N ew castle  ekspedyc ja
w ie lo ry b n ic z a  składająca się z 2
s ta tk ó w -p rz e tw ó rn i, 14 m y ś liw s k ic h  
i  4 śm g’ ow ców  (h e liko p te ró w ), r. i -  
ło g i ty c h  os ta tn ich  m a ją  za zadanie 
tro p ić  w ie lo ry b y  oraz s trze lać do 
n ic h  z po w ie trza  e le k try c z n y m i ha r 
p u n a m i i  po za b ic iu  napom pow ać 
p o w ie t-ze m , b y  u trz y m a ły  się na 
po w ie rzch n i w o d y . W szystko to  je s t 
m o ż liw e , gdyż śm ig łow ce mogą 
zb liżyć  się do w ie lo ry b ó w  — ja k  
w y k a z a ły  p ró b y  — na od ległość 15 
m .

T e n  n o w y  system  znacznie 
zm n ie jszy  kosz ty  po lo w an ia , bo­
w ie m  każd y  s ta t k  m y ś liw  k i  kosz­
tu je  o ko ło  300 tys . fu n tó w  szter- 
lingów, k tó ra  to  suma w ys ta rczy  w 
zupełności na zakup 4 śm ig łow ców . 
Oszczędność tę  p o d yk to w a ła  w  A n ­
g l i i  now a cena o le ju  w ie lo ryb ie g o , 
k tó ra  spadła  os ta tn io  o 30 p roc.

z wyiątkiem 
¡eduef...

W  dawnych, jeszcze fe u ­
da lnych Chinach panow ał 
barba rzyńsk i zwyczaj k rę ­
powania m a łym  dziewczyn­
kom  stóp, ażeby zahamować 
ich  w z ro s t: stopy deform o­
w a ły  się, u tru d n ia ły  po ru ­
szanie się, ale tak  chcia ł 
zw ycza j i  moda. Dziś te 
p ra k ty k i należą w  Chinach  
do przeszłości. Dziś C h inka  
żyje  na swobodnej stopie —  
zarówno dosłownie ja k  i  w  
przenośni.

*  *  *
Czy m iałeś k iedy ta k i sen: 

czeka cię p iln a  sprawa, 
chcesz iść, biec ,a tu  ja k b y  
cię p rzym u ro w a ło ; nog i w ro  
s ly  c i w  ziemię. T a k i sen 
je s t bardzo męczący i  k iedy  
się wreszcie obudzisz, oddy­
chasz z p raw dz iw ą  u lgą . 
Rzeczywistość w itasz wów ­
czas jasnym  uśm iechem : je ­
steś w o lny, możesz pędzić do 
obranego celu... —

*  *  *
Gdy piszę te słowa, m ó j 

m ały  synek baw i s ię : u k ła ­
da z przeróżnych przedm io­
tów  ja k ie ś  skom plikowane  
kons trukc je . K iedy  uda m u  
się szczególnie w ym yślna  
kom b inac ja  klockow, kolek, 
patyczków  i  p iłe k  —  uśm ie­

cha się szczęśliwy. Zapewne 
ta k  cieszył się człow iek p ie r­
w otny, k iedy po raz  p ie rw ­
szy świadomą m yś l p rzy ­
ob lekł w łasnym i ręka m i w  
ksz ta łt potrzebnego m u na­
rzędzia. Z  te j radości tw o­
rzen ia  i  z tego uśm iechu ro ­
dzi się pewnie każdy postęp. 

*  *  *
M yślę  sobie: może m ó j 

syn będzie rac jona liza to rem , 
konstruktorem -, wynalazcą?  
1 m yślę sobie, że chciałbym , 
aby ten obrazek t w ó r c z o  
bawiącego się dziecka zoba­
czy li np  k ie row n icy  re fe ra ­
tów  usp raw n ień  i  k o m is ji 
postępu technicznego w  na­
szych przedsiębiorstwach i  
spółdzie ln iach rybackich . 
Może by wówczas zasta­
n o w ili się, że w ie lka  to 
odpowiedzialność odbierać 
człow iekow i radość tworze­
n ia  postępu. A  b iu rokra tycz  
ne przew lekanie za ła tw ia n ia  
wniosków ra c jo n a liz a to r­
skich, to n ic  innego, ja k  
właśnie hamowanie postępu. 

*  *  *
Chciałbym , żeby ten fe lie ­

ton t r a f i ł  w p ros t do serc 
adresatów. Żeby ch ińsk i bu t 
b iu ro k ra c ji n ie  ham ował 
w zrostu  stopy ( tym  razem  
ty lk o  w  przenośni) życiowej. 
I  żeby ich  opieszałość nie 
w m urow yw a ła  w  ziemię spie 
szących się nóg. Żeby zły  
sen (ic h  sen) n ie  gó row a ł 
nad rzeczyw istością, k tó re j 
znakiem  h is to rycznym  je s t

postęp  —  postęp we wszyst­
k ich  dziedzinach.

Z  w y ją tk ie m  je d n e j: bez­
duszności —  i  je j  kon­
sekwencji.

Setce lak suckac
K ierow n iczka  Domu Rybaka 

we W ładys ław ow ie  w y jecha ła  
na św ię ta , pozostaw iając w 
tam te jszym  bufecie  jed yn ie  su­
chary.

*  *  *  
Pożegnali ro k  s ta ry  
łzą skrop iw szy suchary, 
k iszk i m arsza im  g ra ły  ód 

(b rz )ucha . 
Takie św ięta  —  n ie . św ięta  
ryb a k  ro k  popam ięta  
kierowniczce o sercu ja k  su­

char.

tBcaciam
TJliioszotn
Rybacy w  Łeb ie  odczuwają 

brak m ieszkań, a tymczasem 
n ie jacy  bracia M iłoszow ie  ma­
ją  po 15 poko jów , k tó re  w y ­
na jm u ją  le tn ikom .

 ̂JA
P rz y jm ijc ie  życz liw ą poradę, 
że pora ju ż  dać ogłoszenie: 
„15  pokojów  zamienię  
na  ja ką ś  uczciwą posadę".

w y tw a rz a ł h a czyk i z lepszego n iż  
ka m ie ń  tw o rz y w a  — z kości. Z re ­
sztą m ożna ją  b y ło  ob rab ia ć  ła ­
tw ie j n iż  k rze m ień .

W  ry b o łó w s tw ie  ów czesnym  u k a ­
z u ją  się w ięc  h a k i z kośc i o ksz ta ł 
tach  coraz b a rd z ie j podobnych do 
haczyków  dz is ie jszych . P ow yże j re  
p ro d u k u je m y  ry s u n k i trze ch  ha ­
k ó w  — 5, 6, 7, — ilu s tru ją c e  „p o -  

■ stęp te ch n iczn y “  w  te j dz iedzin ie .

6000 M IL  N A  T R A T W IE
N ie zw yk łe g o  w y czyn u  dokona ł 

61- le tn i A m e ry k a n in  W ill ia m  W il-  
lis , k tó r y  p rz e d ry fo w a ł na P a c y fi­
k u  w  c iągu 115 d n i 6000 m il  m o r­
s k ich  na tra tw ie .

T ra tw a  b y ła  zbudow ana z 7 p n i 
drzewa, ko rkow ego  i  nos iła  nazwę 
— „S ie d e m  M a ły c h  S ios trzycze k“ . 
B y ła  ona w yposażona w  apara t ra ­
d io w y , sprzę t ry b a c k i, zapas s łod ­
k ie j w o d y  i  m le ko  skondensow a­
ne. Pasażer t ra tw y  ż y w ił się g łó w ­
n ie  ry b a m i, k tó re  codzienn ie  ło w ił.

W illis  dotarł do Pago. Pago, sto­
l ic y  W ysp Samoa. D o p ią ł on w  ten  
sposób swego ce lu , k tó ry m  b y ło  
po b ic ie  re k o rd u  g ru p y  K o n t ik i,  
m a ją ce j na sw ym  kon c ie  p rze b y ­
c ie  w  19© r . — 4500 m il  m o rsk ich  
(z P eru  do a rch ipe la gu  Tuam oto) 
w  c iągu 101 dn i.

-------------------------------------------- ^

Termin nadsyłania roz­
wiązań konkursu no­
worocznego (patrz nr 
52/117) przedłużamy 
DO 10 LUTEGO 1955 R.
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